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DZEHHt KUOWSM
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątkiem  dni 

pośw iątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcyi i A dm inistracyi: ulica In sty tucka Nr. 18.— Tel. 1672. 
A dres drukarn i: P uszk ińska Nr. 20 .

P renum erata  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  ruh., półrocznie 4 .5 0 , kw artaln ie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznit 14 rubli, półroczni. 7, 
kwaWalnie 4  ruble.

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  kop., za 
1-szy raz, i 20 kop., za każdy następny  raz; za tekstem  po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny raz od w iersza m iarą garm ontow ą. 

Przyjm uje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terańska Nr. 6 .
Telefonu Nr. 914.

Zaproszenie do przedpłaty.
D ziennik Kijowski wychodzić będzie 

w Kijowie o godzinie o-ej rano codzien­
nie z w yjątk iem  dni pośw iątecznych 
w form acie w ielkiego arkusza. Zape- 

n iliśm y D ziennikow i K ijow skiem u 
w spółpracow nictw o w ybitnych sił publi­
cystycznych polskich.

S tosunki zaw iązane z najpoważniej 
szym i przedstaw icielam i inteligencyi 
w iejskiej i m iejskiej w  naszym  k ra ju  
zapew niają nam  najw ierniejsze inform a- 
cye odtw arzające nastró j całego społe­
czeństw a polskiego n a  Rusi.

Postaraliśm y się o utw orzenie b iura 
redakcyjnego w W arszaw ie, k tóre przy­
syłać nam  będzie pocztą i te legrafem  
obraz życia społeczeństw a polskiego w 
K rólestw ie Polskiem . Pierw szorzędne 
pióra publicystyczne biorą udział w tej 
służbie inform acyjnej i nie w ątpim y, że 
po trafim y w D zienniku odtworzyć cały 
ru ch  dzisiejszy w Polsce

Z P e te rsb u rg a  otrzym yw ać będziem y 
codziennie depesze pryw atne i listy  od 
w ybitnych polskich polityków .

Z K rakow a i Lwowa, z Poznania i 
C ieszyna otrzym yw ać będziem y własne 
listy  o życiu Galicyi, Księstwa, Poznań­
skiego, P ru s  i Slązka. Prócz tego za­
pew niliśm y sobie korespondeneye własne 
ze stolic europejskich z Londynu, P ary ­
ża, Berlina, W iedn ia i Rzymu.

C zytelnik znajdzie w D zienniku in- 
form acye z całego św iata. W  felietonie 
drukow ać będziem y dwie powieści. 
Prócz tego otworzym y dział felietonu 
gdzie prócz powieści oryginalnych i tłóm a- 
nych  znajdzie czyteln ik  przegląd spraw  
lite rack ich  i ruchu  naukow ego.

Na dział ekonom iczny szczególną 
zw racam y uw agę. Obok telegraficznych 
depesz z rynku  pieniężnego, spraw ozdań 
o finansach  państw a, podaw ać będziem y 
4%'u -razy w tygodn iu  spraw ozdania 
z targów  cukrow ych, a  w drugie dwa 
dni spraw ozdanie z targów  zbożowych.

PROGRAM PISMA:
1. A rtykuły  w stępne, dotyczące spraw

bieżącej polityki, spraw  społecz­
nych  i ekonom icznych.

2 . P rzegląd polityczny zobrazowujący
całokształt polityki światowej.

3. Sprawry polskie w Królestw ie Pol­
skiem , w Galicyi i w Księstw ie 
Poznańskiem .

4. Reformy w państw ie— przedłożenia
rządowe. D um a i je j prace.

5. Sprawy ruskie.
6 . Ruch wyborczy n a  Rusi w K rólest­

wie Polskiem , n a  Litwie, B iałorusi 
i w' Rosyi.

7. Spraw y społeczne.
8 . Spraw y Kościoła.
9. Kronika: a) m iejscow a

b) z życia prow incyonalne- 
go na U krain ie , Podolu,

W ołyniu, Litwde i Biało­
rusi.

c) z K rólestw a Polskiego. 
Galicyi i Poznańskiego.

d) z całego św iata
10. T ea tr i spraw ozdania muzyczne.
1 1 . Spraw ozdania z rady  m iejskiej i z

działalności sam orządu i z sądów".
12. B iografia i nekrologia.
13. Przegląd prasy: a) polskiej

b) rosyjskiej
c) ruskiej

14. Felieton powieściowy.
15. Felieton k ry tyk i literackiej.
16. Felieton naukow y, sprawozdania.
17. Mały felieton zawierający drobne 

w iadom ości lite rack ie i artystyczne.
18. B ibliografia polska i obca.
19. T elegram y A gencyi Petersbursk ie j 

i telegram y b iu r pryw atnych  i 
w łasne.

20. Spraw ozdania ze stacyi metorolo- 
gicznych.

21. Spraw ozdania giełdowo, z giełdy 
pieniężnej i

22. Ogłoszenia.

WARUNKI PRENUMERATY

W  Kraju: Zagranicą:
Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 
Półrocznie „ 4.50 Półrocznie „ 7.00
K w artalnie „ 2.50 K w artalnie „ 4.00
M iesięcznie „ 85 kop.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Kijowie A dm inistracya D ziennika In- 
s ty tu ck a  18, K sięgarnia Idzi­
kow skiego K reszczatyk 29 
i K sięgarnia K. Szepego 
K reszczatyk 20.

Berdyczowie K sięgarnia D. P. Silber- 
m ana.

Humaniu Księgarnio W itkow skiej. 
Koziatynie Kiosk dzienników" stacyi 

kolejowej.
Łucku D yrektor Tow. Rolniczego 

Fr. Rusianowski.
Odesie K sięgarnia O strowskiego uli­

ca Derybasowrska 
Petersburqu K sięgarn ia  P o lska u lica 

Jek a te ry n sk a  Nr. 2. 
Równem D yrektor Syndykatu  rolni­

czego p. Okęcki i m agazyn 
p. B artoszyńskiego.

Stai o-Konstantynowie p.Rutkow skiSe- 
k re ta rz  Tow. Rolniczego i 
K sięgarn ia Nowakowskiego. 

Warszawie Biuro ogłoszeń U ngra 
W ierzbowa 8 

Wilnie K sięgarn ia Zaw adzkiego. 
Żmerynce Kiosk dzienników  n a  s ta ­

cyi kolej owrej.
Żytomierzu K sięgarnia K. Ryfferta. 
Lwowie Biuro dzienników  L. P lohna 

i St. Sokołow skiego.
Paryżu w yłącznie p. W . Raczków 

ski 14 Citó de Trevise. 
Wiednin R. Mosse.

w

—+0+-

Ogłoszenia przyjmuje w Kijowie Ad­
ministracya, Instytucka 18 i p. St. Orłow­
ski, Luterańska 6. Telefonu Nr. 914.

A jB h iB i,  jB ł  jM ł  jM l x u a .  M u M u A K * j 4 * '*  Au-S» M u o K -Ł C O T

Klub Polski „Ogniwo". 'o t*
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T R Z E C I E  P R Z E D S T A W I E N I E  ~* S
Warszawskiego Towarzystwa

MIŁOŚNIKÓW SZTUKI DRAMATYCZNEJ:
We Czwartek d. 9 Lutego 1906 r.

„O ne“ . K om edya w 3 ak tach  K. Łozińskiej (Staniszewskiej). ^
P rzy jm ują udział: Panie: Kotowska, W ierzejska, Orzechowska, Czyń- 

1 ska. Panow ie: Kotowski, N orski, W ysocki, Stypejko i inni. a #
W Piątek dnia 10 lutego

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE!! 0%
—   - -   ------------------------------------------------

„B ankructw o11 D ram at w 4 ak tach  Bjornsona. ^
P rzyjm ują udział: Panie: Kotowska, W ierzejska, Czyńska, Orze- $©($ 

chow ska. Panowie: Kotowski, N orski, K am iński i inni.
Początek u gudzinie &->ej wiecz. ^

Ceny m iejsc od 3 rb. 10 kop. do 50 kop. (Dla młodzieży 40 k o p . j j ?  
1 B ilety nabyw ać m ożna w księgarn i W -go Idzikow skiego i wr Polskim  ą|jjł 
: Klubie. W  dzień przedstaw ienia tylko w  Klubie Polskim  od godz. 6-ej

Kreszczatik Nr. 1. A73— 1 §Ą

Cyrk HIPPO PAŁACE
Dziś w czwartek d. 9-go Lutego 

DWA PRZEDSTAWIENIA
0  godz. l-ej po poł. CIEKAW Y PROGRAM:

Wożenie dzieci, pochód i pantomina

Ż A K O
Ceny zm niejszone. — Dzieci bezpłatnie 

0  godz. 8 1* wieczorem 
W IELKIE PRZEDSTAW IENIE w' 2-ch oddziałach i pan tom ina 

„Na brzegu morskim"
z udziałem  RIBO.

E g zy s tu je ^ o d  1878 r .

Fabryka Pieców 
Karłowych i majolikowych

I. AndrZejowskiego
W K ijo w ie . A 2— 10— 2

BIURO KRESZCZATYK Nr. 16 
TELEFON Nr. 8 l o j |

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów.

. H O T E L  J E U R O p E J J S . K J
PIER W SZO R ZĘD N A  RESTAURACYA

otw arta  codziennie do późnej nocy. P rodukty  sprow adzane z Moskwy, P eters­
burga i zagranicy. Podczas śniadali i obiadów gryw a znana w łoska ' ork iestra  
P A L L A D IN O . E legancko umeblowrane gabinety. W krótce będzie o tw arta

wielka sala bilardowa.
p r o p r - - r e  C h a r le s  L a n c ia /

MEBLE
Luksusow e, zwryczajne obicia, łóżka angielskie, m aterace i uniywralnio.

K o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  m ieszkań w edług rysunków  naj­
lepszych artystów .

Wi ede ń s k i e  meble
Specyalny oddział do tap icersk ich  i dekoracyjnych robót

A. H A R D T
Ceny według gatunków towarów, bez konkurencyi

U praszam y o zwiedzenie sklepu. Sprzedajem y na raty. A76— 1— 3

ŻYTOMIERZ.
Sala Wzajemnego Kredytu

w Sobotę 11 Lutego 
tylko JEDEN KO NCERT

słynnego skrzypka

S ta n is ła w a  B a r o o w io z a
z udziałem  pianisty 

LUDW IKA GOLMERA.
Bilety nabyw ać m ożna w Księgarni i Składzie nut

KAZIMIERZA RYFFERTA
p r z y  u l i c y  K i j o w s k i e j .

A54-2— 1

ST E F A N  W Ę G L IŃ S K I
B I U R O  T E C H N I C Z N E  w K I J O W I E  

istn ieje od 1885 roku,
P r o r i e z n a  N r .  3.

Zawiadam ia:
że na  równie dogodnych w arunkach  niegorzej i niedrużej od firm  niemiec­
kich, angielskich, francuskich i austryackich dostarcza wszelkie m aszyny, 

przyrządy i m ateryały  d la potrzeb fabryk cukru , gorzelni i t. d. 
Kosztorysy—P lany— Porady.

ElO— 2

Na czas kontraktów
3 duże umeblowane frontowe pokoje nad „Ru­
skim dla Handlu Zewnętrz. Bankiem". Winda. 

W razie potrzeby z całem utrzymaniem. 
Kreszczatyk 28, m. 7.

im

BIELIZNA m ęska, dam ska i dziecinna a także kom pletne wyprawy 
ślubne W'yrobówr w łasnej fabryki.

P Ł Ó TN A  H olenderskie, B ilfeldskie i Ruskie.
B IE L IZ N A  S TO ŁO W A  i DO P O Ś C IE L I.
POŃCZOCHY i SKARPETKI.
CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakam i i bez znaków. 
KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAW ATY i SPINKI.

Bracia D. i J. Alszwang
K ijó w , K r e s z c z a t ik  — Grand Hotel. Telefon Nr. 524. 

C enniki ilustrowraiie n a  żądanie wysyła się bezpłatnie.

A IS — 4

jYajlepsze p iern ik i ,
P a s t ila  i C h a łw a .

•Sukcesorów ie M. F. NIECZAJEWA maj ą zaszczyt zawiadom ić Szftn&wńych 
k lien tów , żo handel piórnikam i fabryki

„M. F NIECZAJEW'
znajduje się w 1-m rzędzh po lewej stronię wychodząc z sali dom u Kon­

traktow ego Nr. 6 , 7 i s.
Uprasza się zwrócić uw agę że F abryka „ M . F. N ie c z a je w 11 n iem i nie 

wspólnego 7. hamlh-m S. M Nieczajewa.
A53-7— 1

KnSCTDIPU Funduklejowska Ns 8. 
i U l L i n i U n ,  Specyalny skład

I

Węgiel kamienny
kopalni śląskich, dąbrow skich 

i donieckich,

koks i antracyt
A paraty, szkła i rury do pieców 

gazogenerat ornych,
K W A S Y  solne i siarczane

proponuje

B. MATUSOM SKII
1’rorezna 3. Telefon 805.

S K II

— I
S a v o y -H o te l

KIE W
Nr. 38 KRESTCHATIK Nr. 38 

L' Hotel de l-er Ordre le plus modórne 
Se recommande pour:
Son installation elegante et confor- 

table.
Ses prix tres modśres,
Sa situation centraie 
Sa parfaite proprete,
Son personnel choisi specialem ent 

pour la Clientele Polonaise.
Son Restaurant sous la  D irection d e  

( 'harles. Ex-M aitre d Hotel du Grand 
Hotel

Arrangement special pour long sejour. 
Perotti. A82— l —3

W. Ł U G H T A N
otworzył na nowo pracownię.

Przyjmuje obstalunki na męskie 

ubrania.
Pasaż N r 34, K reszczatik. A50-20-3

P O C Z T Ó W E K
A L B U M Y  i PAPETER IE .

A 14—5 0 - 1

Kawiarnia i Restauracya

„M 0  N A  C 0 “
KRESZCZATIK Nr. 42 (w dziedzińcu) 

Lokal elegancki. Ceny nizkie.

Sak dla obstalunków  i gabinety. 

KUCHNIA POLSKA. WINA I LIKIERY 

PIERWSZORZĘDNYCH FIRM.

Codziennie oprócz dni zabronionych 
w czasie obiadów i kolacyi g ryw a o r­

k iestra . O tw arta do 2 -ej w nocy. 
B ilardy i Kręgielnia.

A40— 10— 2

Polski magazyn
GOSPODARSTWO DOMOWE 

N aczynia stołowe i kuchenne

STANISŁAWA POWROZINSKIEGO
Dum ski plac, Nr. 5, pod Hotelem  Rosya

Dr. Karol Szadek
(choroby skórne i wrenery czne) 
Godz. przyjęcia: 10— 12 i 5— 6 . 

Panie 12— i.

Ul. Prorezna 30. Telefon Nr. 1572.

5)

Czasopisma polskie na Ukrainie.
— o—

To też narzekano nań  i jego  to nieza­
w odnie dotyczy tak a  rozmowa zam ie­
szczona w „Rów niance" Krzyżanow­
skiego:

Czy wie pan, że m nie m rów ie przechodzi
po skórze,

Gdy wspom nę o tej naszej dziś lite ra tu rze - 
Pan  Bóg w ie zkąd się w yrw ie ja k iś  panicz

b lady,
L edw ie weźm ie za pióro, nuż w y tykać  wady, 
K rzyczy: to „złe, nikczem ne, to tak  być po­

winno,
Czas już , czas się  popraw ić, obrać drogę

inną."
Co tym  panom  do tego, ja k  postępujem y; 
N iedość, że ich  piśm idła w iecznie kupujem y 
A  gdybyśm y podali jednom yśln ie  ręce  
Żadnych dzieł n ie  kupować...

...A le on m nóstwo różnych w prow adza
postaci

I w nich kąsa  złośliw ie swych ziomków,
współbraci

K to mu na to dal praw o? Czyż sam do­
skonały?...

W słowach tych  było dużo praw dy 
zwłaszcza, że pisarze w sty lu  Padalicy 
często czynili szlachtę polską odpowie­
dzialną za fakty , n a  k tóre wpływać nie 
była w stanie.

Padąlica pisyw ał również pow ieści ja k  
„Pokojów ka", „N estor m alow any", tra- 
gedyę naw et „Konaszewicz w Białogro- 
dzie", a oprócz tego „Listy z podróży" 
(3 tom y) „O pow iadania i krajobrazy11. 
W iadom ość h istoryczną o w ileńskim  ko­
ściele i inne. U m ilkł on wcześniej, niż 
M arcinkow ski, do tknięty  chorobą um y­
słową.

** *
Jeżeli i Gryf, i Padalica, n ie dorośli 

m iarą  an i do Grabowskiego, ani Rzewu­
skiego, to  przecie położyli n a  różnych 
polach znaczne zasługi, natom iast w y­
daw ca „Gwiazdy", B enedykt Dołęga, ni- 
czem nie zaznaczył w piśm iennictw ie 
swego im ienia, boż nie m ożna uważać

za lite ra tu rę  jego  broszur p. t. „Czem 
je s t hom eopatya" i „L isty  dwóch filan­
tropów o m etodzie lekarskiej Hane- 
m ana...“

Oprócz tego Dołęga, którego w łaściwe 
nazwisko było Jakób  Jurkiew icz, nap i­
sał kilka drobnych utworów m uzycznych. 
W ogóle pojąć niepodobna śm iałości tego 
pana, który w 20 roku życia nie m ając 
ani za sobą, ani przed sobą w poczuciu 
własnej siły, żadnych do tego tytułów , 
poryw ał się na tak  w ybitnych pisarzy, 
ja k  Rzew uski, Grabowski, uczył ich ro­
zum u. Jeżeli wogóle nasza lite ra tu ra  
je s t niby Olimpem, z którego każde młu- 
de pokolenie strąca  przedew szystkiem  
swoich poprzedników , to Jurk iew icz je s t 
najlepszym  dowódem, że „m łodzi" nie- 
zawsze m ogą zastąpić starych. Do nie­
go też m ożna zastosow ać staiy  wierszyk:

Do p isan ia  n iem a was,
Do k ry ty k i wszyscy w raz.

O w ydaw cy „R ów nianki" hum ańskiej, 
St. K rzyżanow skim , nie w iele m am y do

powiedzenia. Syn obyw atela ziem skiego  
z pod H um ania, będąc studen tem  u n i­
w ersy tetu  św. W łodzim ierza, wydał swój 
rocznik w r. 1861; poczem  wyjechał do 
K rakow a na stu d y a  do akadem ii Jagie- 
łońskiej i więcej ju ż  n a  U krainę nie 
wrócił. O trzym ał stopień d -ra  praw, 
zam ieszkał w Krakowie i b ra ł czynny 
udział w ruchu  naukow ym  prasta re j sto­
licy Kazimierzowej. Działalność ta  jed ­
n a ł  nie pozostaje w żadnym  związku 
z U krainą.

Na zakończenie wspom nieć należy o 
dwóch jeszcze w spółpracow nikach rocz­
ników  kijow skich o Edw ardzie Kulikow­
skim  i A leksandrze W eryha-D arow skim . 
Nie byli to publicyści we w łaściwe m 
słowa tego znaczeniu, lecz oświeceni 
ziem ianie, zbieracze pam iątek dziejowych, 
kolekcyonerzy, m iłośnicy dziej9w m iej­
scowych. Co powiedziano wyżej o P a­
dalicy, do nich  się przedew szystkiem  
stosuje.

Dłuższy pobyt w Kijowie G rabow skie­

go, Rzewuskiego, a zwłaszcza byłego 
posła jio w ia tu  opaczyńskiego, K onstan­
tego Św idzińskiegu (ur. w r. 1763 uni. 
w r. 1855) wywarło ogrom ny -wpływ na 
ziem ianstw o. Dzięki im  weszły w m o­
dę ko lekeyr,, archeologia, pam iątk i h i­
storyczne. Św i.lziński zgromadził, jak  
wiadomo, olbrzym ie zbiory, należące 0- 
becnie do biblioteki K rasińskich w W ar­
szawie, zaw ierające 13 tys. tomów", 6 
tys. broszur, tysiące rękopisów , 6 tys. 
pojedynczych dokum entów  archiw alnych, 
kolekcyę zabytków' archeologicznych, 
gab inet num izm atyczny i galeryę obra­
zów. Od r. 1833 osiadł on w Kijowie, 
gdzie wraz z G rabow skim  i Rzew uskim  
brał czynny udział w  p racach  komi- 
syi archeograficznej.

T rad j cye Sw idzińskiego żyją do tąd  śród 
ziem ian u k ra ińsk ich  i udzieliły się n a ­
w et szlachcie w yznania praw osław nego 
z lewrego brzegu D niepru, ja k  T arna­
wski, Chanenko. Do wybitnych przed­
staw icieli tego k ierunku  należał R ud­
kow ski i Darowski. autorzy w ielu cen­
nych m onografii z dziedziny historyi,;
o r o l i n A l A f r i i  l r f A n n  0 0  n n - _

dobą roczników ukraińsk ich . Nie ulegt 
wątpliwości, że naw et n a  Marcinków' 
skiego i F irza k ierunek ten  wywar: 
w ielki wpływ, lecz dem okratyzm  tyc i 
pisarzy kazał im  zwrócić swoje poszuki 
w'ania w stronę ludu, jego  podań, wie 
rzeń; broza, Gryf, Padalica, Rulikow ski 
Darowski, oto najw ażniejsi w spółpraęo 
wnicy roczników . Z czasem  całe to po 
kolenie pisarzy p<>lsko-ukraińskich, dzia 
łające pom iędzy 1838 a  1872 r. znalazk 
się w jed n y m  obozie, śród zbiorów ar 
cheologicznych, w; ciszy gabinetów  schro­
niło się ono przed straszną rzeczyw isto­
ścią, starało  się nic nie widzieć, nil 
m yśleć o dniu  dzisiejszym , rozum iejąc 
że w alka z okropnem i w arunkam i w 
każdej je j form ie sta ła  się niem ożebną 
że pozostało tylko jedno: czekać. Nie 
stety , u l azanie się pierw szego dzienniki 
kijowskiAgo w języ k u  polskim , chwili 
gdy m ożna mówić, radzić o potrzebacł 
społecznych, żaden z n ich  nie docze 
kał....

P etersb u rg , 20 stycznia 1906 r.
Sam.
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Stanisława Barcewicza,
F id fe sm a  W arszaw . Kitriserwatoryum. 

ze w spółudziałem
Józefa Kotarbińskieuo

(D eklam atora), 
oraz p ian isty

Ludwika Golmera

Początek o godz. 8 i poł w ieczorem.
B ilety do nabycia w księgarn i 

W ładysław a Idzikow skiego 
K reszczatik Nr. 35 telef. Nr. 858.

K A L E N D A R Z .

9 (22) C z w a rta k — Apolonii P . M. Cyrylla.
10 (23) P ią te k  — Scholastyki P .
11 (24) Sobota —  S a tu ru in a  K npł M.
12 (25) N ie d z ie la — E u la lii
13 (26) Poniedz. — Ju lian a  i D obroslaw a
14 (27) W torek  — W alen tego  K apłana
15 (28J Ś roua — P o p i e l c e .  Faustyna.

W schód s’ońca o godz. 7 m. 0. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 28. 
Długość dn ia  godz. 10 m. 28.

i'eatr. W  klubie polskim  „O gniwo44 przed­
sta w ien ia  w arszaw sk ich  miłośniKÓw sceny.

C y rk  Dziś dw a przedstaw ien ia  o godz. 1-oj po 
południu i godz. 8 i pół w ieczorem

Biblioteka głów na w zabudow aniach un iw ersy­
te tu  ul. W łodzim ierska. (O tw arta  codziennie, z wy­
ją tk iem  niedziel i św iąt, od 10 z ran a  do 4-ćj po 
pch, a nad to  d la  pracujących przy un iw ersy tec ie  
i studen tów  od 6 do 9 w.).

G a le ry a  obrazów  M uzeum  archeologiczne — 
o tw a rta  we w torki, czw artk i i n iedziele  >d 11-ej 
p rzed  południem  do 8-ej w ieczór. W ejście p łatne .

Oo numeru dzisiejszego dołącza 
się prenumeratorom zamiejscowym 
prospekt fabryki stewuikow Akc. 
Tow. Fiiwerth & Dedina w Kijowie

Z przeszłości 
ukrainnei.
II

Popełnilibyśm y jed n ak  błąd wielki, 
gdybyśm y w zniesienie, stw orzenie tego 
apogeum  w Kijowie przypisyw ali sa­
m ym  R usinom  tylko, głów nie zaś dyzu- 
nickiej wśród nich  hierarchii. Nie za­
pom inajm y, że od niepam iętnych cza­
sów posiadają na  Padole swój kościół
0 0 .  D om inikanie, sowicie uposażeni przez 
książąt litew skich, a królów  polskich. 
Konwent ich zaś był oczywiście stałym  
przybytkiem  p^kzczyzny. N ie dość te ­
go, k a ted ra  b iskupia obrządku łacin  
skiegu, w długie czasy nom inalna ty ł­
ku, od w stąp ien ia  n a  n ią  ks. Józefa 
W ^rtozczyńskiego (J589— 99) przestała 
być m ytem . S tanęła una jeg o  s ta ra ­
niem  w Kijowie istotnie, —  na Padole 
pod Sczekawicą, w dzielnicy m iasta  do 
biskupów  zdaw na należącej, z iąd  „Ki 
jow em  biskupim ” zwanej. K atedrę tę 
następca jego  Krzysztof K azim irski 
( f  1618) wzniósł ju ż  z  kam ienia. 
D la w zm ocnienia zaś sprawy katolicyz­
m u n a  kresach uk ra ińsk ich , b iskup Bo­
gusław  Radoszewski sprow adził do Ki­
jo w a 1620 r.Jezuitów , a 1624 r. B ernardy­
nów. Nim  tedy  powstało kollegium  roo- 
hylańskie, ro legała się juz tam  polszczyzna 
■wcale grom ko, choćby tylko z po za 
m urów  ty lu  insty tucyj religijno-katolic- 
k ich. Do czego przyczyniał się też, wr 
owej ju ż  dobie niepom ału, niezależnie 
od w yznania, cały św iat urzędow y na 
zam ku („ litew sk im ”) razem  z załogą 
tam  zbrojną, najczęściej z rodow itych 
Polaków złożoną. A w tych  w arunkach  
nie m ogli m ieszczanie nie znać dosta­
tecznie tak  upow szechnionej ju ż  mowy,

Bo co do m ożniejszych ziem ian bła 
hoczestyw ych — to ci ostatecznie już 
bez w yjątku  chyba, przyjęli na  począt 
ku  w. XVn-go język polski, nie tylko 
za język  kultury , lecz jakby  za dumo 
wy naw et. Św iadczą tem u  ju ż  sam e 
ich podpisy na ak tach  urzędow ych ru s­
k ich , odnoszących się do sprawr liąj 
bardziej wyznaniowo-społecznegu cha­
rak te ru : tak , na akcie obioru (1624) na  
a rch im an d ry tę  p ieczarskiego Zach. Ko 
pysteńskiego, gdzie jedyn ie  tylko du- 
chuw ieństw o podpisuje jeszcze po rus 
ku; podobnież, naw et pod ak tem  brac­
tw a kijow skiego, układającego się zM o- 
hiła (1631) o zjednoczenie szkół — jego 
p ieczarskiej z b racką na  Padole, podpi 
sy, z m ali m i w yjątkam i, praw ie tylko 
polskie— etc. etc.

Otóż jeszcze przed pow staniem  mohi- 
lowskiego kollegium , po w znow ieniu w 
1620 r. dyzunickiej h ierarch ii wzmo­
żeniu się zarazem  reakcyi błahoczesty 
wej, użycie w śród Rusi języ k a  polskie­
go nietylko nie osłabło, lecz jeszcze 
bardziej się rozwielm ożniło. 0  ileż w ię­
cej, od czasu gdy  sam a w znow iona ta 
h ie ra rch ia  przyznała zasadniczo pol­
szczyznę za ożywczy pierw iastek  nadal 
w  swej surowo konfesyjnej szkole 
Z tąd w ięc srożąca się m iędzy przeci­
w n ik am i relig ijnym i polem ika prow a­
dzoną była ju ż  wyłącznie po polsku. 
W tym  języku  przew ażnie walczyli (to 

pro, to contra) tacy  głośni szerm ierze 
jak  Kuzajan, Sakowicz i Melecyusz 
Sm otrycki —  sił przew odnicy czaso 
wi błochaczestyw ych b rackich  szkół k i­
jow skich ; nie w innym  też— późniejsi m e­
tropolici P io tr M ohiła i Sylw ester 
Kossów. W szystkie owe tam toczesne 
p ism a polem iczne: E panorthesis, T hre

nos, LithOs, Exegesis etc. w ydane po 
polsku —  naw et — za m ałym  w yjąt­
k iem , bez tłóm aczeń następnych  n a  język 
cerkiewno-rusKi. W  polskim  podobnież 
języ k u  wrystępow ali i mniej g łośpi au- 
torow ie p isem ek  religijno-polem icznych.

Zrozum iałym  też a zarazem  uw ydat­
n iającym  najw ym ow niej w ysokie zna­
czenie, wr Kijowie ja k  i po całej Rusi, 
języ k a  polskiego w owej epoce, je s t 
fakt, znany powszechnie, iż sam a oto, 
tyle ortodoksalnu Ł aw ra pieczarska, po­
siadająca w łasną uprzyw ilejow aną d ru ­
karn ię , w' tym  a nie w innym  języku  
ogłaszała i rozpow szechniała najdroższe 
skarby  swe m oralne. W  tym  więc 
ję z j  k a  wyszedł najprzód, wydany 1635 r. 

Paterikon  albo żyw oty św. Ojców pie- 
czarskich" Sylw estra Kossowa, przetłó- 
m aczony dopiero 1678 r. po rusku; me 
w innym  też w ydane 1638 r. „T aum atur- 
g tm a  albo cuda m onasteru  pieczarskie- 
g o w Kalnafoiskiego, w k tórym  to opisie 
„P ieczar44 pudane są  i epitafie polskie, 
na nagrobkach  ludzi w ybitniejszych o- 
wego czasu. W d ru k a rn i ław isk iej 
podobnież wyszło po polsku ty le nadto  
pism  religijno-polem icznycn, pierw szo­
rzędnej d la  błahoczestya wagi, dość tu  
w spom nieć znakom ity  „Lithos albo k a ­
m ień z procy praw dy e tc .“ Euzebia 
P im ina (sam ego Mohiły najpew niej) 
wyd. 1644 r.

Lecz zbliżyła się chw ila w ielkiego 
przełom u, tak  d la  Kijowa ja k  i d la ca­
łej Rusi ukraińsk iej, przełom u nietylko 
pod w zględem  polityczno-społecznym  je ­
dynie. W ybuchła oto n iepow strzym a­
nie, podjęta przez Chm ielnickiego, bu­
rza kozacka. Po zniesieniu władz 
Rzeczypospolitej, zagarnięciu czy zbu­
rzeniu św iątyń kato lick ich  i rozprosze­
niu  ludności polskiej lub tylko lojalnie 
usposobionej, w szechw ładna do tąd  w 
Kijowie- potęgą języka polskiego zosta­
ła, z n a tu ry  rzeczy, odrazu i ostatecz­
nie zachw ianą, podkopaną. W szakże, 
mimo wszystko, o tyle tylko, o ile ro­
zum ieć pod tem  będziem y popularność 
polskiej tam  mowy wśród ludu m iesz­
czańskiego: bo co do in teligencyi ru ­
skiej błahoczestyw ej, ta k  pom iędzy hie­
ra rch ią  jak  i w śród ziem ian — takow a, 
odw racając się naw et od Polski poli­
tycznie, nie chciała zanic zrywrać z ku l­
tu rą  polską, z język iem  polskim.

Stanow isko tedy  języ k a  polskiego w 
kolegium  m ohilańskiem , przetw orzonem  
już, m ucą harlziackiego uk ładu  1658 
r., na „akadem ię14, pozostawało n ie­
zm ienne i po odpadnięciu  Kijowa 
faktycznem ; po daw nem u też nąjwy- 
b itn ie jsi przedstaw iciele wschodniej or- 
todoksyi, tak i Joannicy  Golatowski, 
łiazarz Bc*ranowioz i inni, w ydaw ali 
sw ą pracę po polsku. P isyw ał też po 
polsku znakom ity  w ychow aniec akadem ii 
m ohilow skiej D ym itr Tuptało, późniejszy 
m etropolita  rostow ski („św ięty44 cerkw i 
w schodniej). A ten  język  polski tak  
był jeszcze nieodzow nym  w odpadłej 
od Rzeczypospolitej dzielnicy U krainy, 
iż arcybiskup czern ihow ski Baranowicz 
w idział potrzebę uzyskania hram oty 
carsk iej d la swej d ru k arn i, —  jak o  wy­
raźnie polskiej, k tó rą  sam  był założył 
początkow o w Nowogrodzie S iew ierskim  
a  łifastępnie 1679 przeniiM  do C zerni­
li owa.

O upraw ie zaś języ k a  polskiego da­
lej w sam ej akadem ii św iadczą podrę­
czniki g ram aty k i tego języka, uk ładane 
przez specyalnych  onego nauczycieli, 
jak  naprz. Elizeusz Zaw adzki 1684, a 
którego podręcznik do tąd  przechowuje 
się, w  rękopisie, w bibliotece pieczar­
skiej Ławry.

Przyszedł z kolei w iek X \Til-sty; w 
pierw szej onego połowie nic się jeszcze 
właściw ie, m im o Połtaw y i jej n a ­
stępstw , co do stanow iska języ k a  pol­
skiego w akadem ii kijow skiej n ie  zm ie­
niało. Ale w drugiej połowie tego w ie­
ku, w  m iarę  potężniejącej tam  przew a­
gi języka rosyjskiego, polszczyzna oczy­
wiście ustępow ała stopniowo n a  stano­
w isko podrzędne. W szakże, poniew aż 
był jeszcze nieodzow nie potrzebnym , 
w ytw orzono dla yi«go osobną ekstra  
o rdynary jną k a ted lę  —  już tylko za­
ję tą  r. 1775 przez M aksym a Siomigi- 
nowskiego, k tó ry  też ułożył i podręcz­
n ik  g ram a ty k i języ k a  polskiego —  je ­
den z lepszych, używ anych w Kijowie, 
a jak ieg o  się tam  trzym ano, aż do zwi­
nięcia ostatecznego k a ted ry  polskiej. 
Nim zaś to nastąpiło , przetrw ała pol­
szczyzna, na  sw em  skrom nem  już s ta ­
now isku, ostateczne przeobrażenie w r. 
1798 sędziw ego M ohilaneum  n a  Kijowską 
duchow ną akadem ię. W  tej zaś znie­
siono ka ted rę  polską w olą cesarza Mi­
kołaja  I-go, dopiero w r. 1844. Dodać 
tu  tylko jeszcze m ożem y, że uczono się 
języ k a  polskiego należycie.

Za to cesark i un iw ersy te t św. W ło­
dzim ierza, spadkobierca natu ra lny  u n i­
w ersy tetu  w ileńskiego i krzem ienieckie­
go liceum , nie m iał od swego założe­
n ia  należytego w zględu d la polszczyzny; 
ustanow iona katedra  lite ra tu ry  polskiej 
nie była n igdy  obsadzoną, jedyn ie  ka to ­
licka teologia była w ykładaną po pol­
sku do 1863 r., w k tó rym  też postra­
daliśm y i zapew niony nam  przez Cesa­
rza A leksandra Ii-go w ykład  języka 
polskiego w gim nazyaeh.

Ale już  nie na szkołach opiera się 
wznawiające się, z n iepow strzym aną 
mocą, od połowy w ieku przeszłego,

rozpow szechnienie polskiego języka wr 
Kijowie. To już  w ynik w zm agającego 
się n ieustann ie, z szybkiem  podno­
szeniem  się tego m iasta  etn iczne­
go żywiołu polskiego, który, św ia­
dom ie i nieśw iadom ie podtrzym uje cią­
głość tradycy i i n ieprzerw anego p ra ­
wa obyw atelstw a i naszego też tu  ję ­
zyka. A je s t nas tam  już tyle że 
stać nas powinno na  popieranie od­
pow iednie pow stającego oto we w ła­
snym  języku „D ziennika44.

Aleksander Jabłonowski.

IflCJj

3) PODATKI POŚREDNIE, KONSUM- 
CYJNE etanow ią d ru g ą  grupę skarbo­
wych. P rzed rokiem  1902 była to  g ru ­
pa najpow ażniejsza, po włączeniu je d ­
nak  w pom ienionym  roku  akcyzy od 
w ódki do dochodów monopolowych do­
niosłość tej pozycyi znacznie się zm niej­
szyła. P ig u n y ą  tu  przedew szystkiem :

1) PODATKI OD TRUNKÓW  GORĄ­
CYCH (sbory spitiej), a m ianow icie opła­
ty  od piw a i m iodu, od w yższych g a­
tunków  w ódek i likierów  i od drożdży. 
W pływ y z tej pozycyi stanow iły za rok 
1904 w k ra ju  naszym  około 1,3 m d. 
rubli, t. j . około 7,5%  ogólnej sum y 
wpływów w państw ie. Sądząc ze szcze­
gółow ych spraw ozdań za rok 1903 z po­
wyższej sum y połowa przypada on pi wa, 
przeszłe zaś 400 tys. od drożdży Piwo 
«aizi0ne w naszych prow incyach całko­
wicie je s t  wypijane w kraju , a zatem  i opła­
ty  od piw a całkow icie powinny być zali­
czone na rachunek  orzech naszych guber 
nii. Przypuszczać należy, że oprócz piw a 
m iejscowego ludność naszego k ra ju  w ypi­
ja  sporo piw a sprow adzanego z innych, 
m iejscowości. Jako  w skazów ka może po­
służyć następu jący  rachunek . P rzeciętna 
konsum eya piw a w państw ie w ynosi 
0,4 w iadra n a  głowę, zatem  licząc n a­
w et wedle tej norm y konsum eya naszych 
prow incyi w yniosłaby 4 mil. wiader, 
gdy tym czasem  produkeya w ynosi tylko 
3,4 m il. w iader. Zapewnie więc w for­
m ie podatku  od piw a k ra j nasz opłaca 
do skarbu  więcej n iż s ta ty sty k a  okazu­
je . Obrachować tej prze wyżki ściśle 
niepodobna, m óżna ją  przyjąć około 
0,5 mil. i należy ją  m ieć n a  v zględzie 
przy dalszych rachunkach .

2) O PŁ aT Y  OD TYTONIU I W Y ­
ROBÓW TYTONIOWYCH wyniosły w 
1904 r. w  kraju  naszym  przeszłe 3,6 
mil. rubli, t. j. około 8%  ogółu wpły­
wów w państw ie. Zauważyć należy, że 
prow ineye południowo-zachodnie daleko 
więcej p rzerabiają ty ton iu  niż produkują. 
Mianowicie k u ltu ra  tytoniu dostarczyła 
zaledw ie 87 tys. pudów (54 tys. m a­
chorki i 33 w yższych gatunków ) pod­
czas gdy sam ego ty to n ia  do palenia w 
pudełkach  i paczkach wyrobiono prze­
szło 110 tys. pudów, nadto przeszło 838 
mil. sztuk  papierosów  i przeszlu 207 
tys. pudów’ m achorki. S tąd  widoczna, 
że fabryk i tytoniow e w naszym k ra ju  
sprow adzają liść tytoniow y z innych 
m iejscowości, natom iast ja k a ś  część 
wyrobów tytoniow ych w ychodzi po za 
g ran icę  naszych gubernii. W ypadaloby 
więc ztąd, że w łaściw ie część akcyzy 
od ty toniu  pobieranej z gub. południo­
wo zachodnich opłacają konsum enci w 
innych  m iejscow ościach. K om pensuje się 
to jed n ak  zapewne w zupełności akcy­
zą od cygar krajow ych, k tórych  wcale 
nasze fabryk i nie produkują, a ludność 
w ypala w  znacznych ilościach. Żadnej 
więc popraw ki z tego ty tu m  nie w pro­
wadzam :

3) OPŁATY OD CUKRU stanow ią 
przeszło 44 mil. rubli, t . j .  przeszło 56°/0 
ogółu wpływów z tego  źródła w całem 
państw ie. Rzecz ja sn a  jed n ak , że w ła­
ściwe te  44 m ik  obciążają nie tyle lu ­
dność naszego k raju , ile ludność innych  
prow incyi, cuk ier albowiem  nasz jes t 
przedm iotem  spożycia w  całem  państw  ie. 
Zatem, pozycya ta  w ym aga pewnej ra ­
chunkow ej korekty . Korekty tej m ożna 
dokonać natu ra ln ie  w sposób jeno  bar­
dzo przybliżony, opierając się n a  cy­
frach  produkcyi z roku poprzedniego. 
Otóż cyfry te  wykazują, iż w roku 
1903— 1904 w yprodukow ano w naszym  
krą iu  i wypuszczono na rynek:
Mączki białej . . . .  27,5 mil. pudów

Rafinady przeszło 9 m il pudów.
Z togo zagranicę wywieziono około 

6 mil. pudów  m ączki i około 2 mil. 
pudów  rafinady, czyli około 27%  pro­
dukcyi. N a podstaw ie współczynników  
w yprow adzonych ze s ta ty sty k i kolejowej 
za la ta  1895— 1900 przychodzę do wnio­
sku, że około 25%  produkcji pozostaje 
w k ra ju  południowo-zachodnim  na m iej­
scowe spożycie. W ypadałoby zatem  z 
tego, że około 50%  produkcyi cukrowej 
a  zatem  i akcyzy obciąża spożywców 
innych  m iejscowości, w łaściw ie zatem  
na rachunek  k ra ju  południowo-zacho­
dniego liczyć należy nie 44, a 22 do 24 
m il rubli. Popraw kę tę  należy mieć 
na  uwadze przy dalszych rachunkach .

4) OPŁATY OD NAFTY oczyszczo­
nej i olejów m ineralnych  stanow ią bar­
dzo nieznaczną pozycyę około 250 tys. 
rub. w jednej tyłku gubern ii kijow skiej, 
gdzie is tn ie ją  sk łady  nafty . Tym czasem  
rachu jąc jedyn ie  wedle przeciętnej nor­
m y spożycie nafty  w k ra ju  naszym  m u­
si dochodzić 4 mil. pudów, co o k r y ło  s ta ­
nowić może przeszło 2 mil. rubli akcyzy. 
S tąd  jasn e , że dla określen ia rzeczywi­
stego ciężaru podatkow ego należy odno­
śnie do nafty  zrobić popraw kę przynaj­
m niej o 2 mil. rubli n a  korzyść nasze­
go kraju .

5) OPŁATY OD ZAPAŁEK również 
stanow ią w  naszym  k ra ju  bardzo m i­
zerną pozycję około 150 tys. rubli, wy­
m agającą również popraw ki, gdyż rzecz 
jasn a , p rodukcja m iejscow a nie przeno­
sząca 4%  m iliardów  sztuk zapałek (wo­
bec 48 m iliardów  w  prow incyach pół­
nocno-zachodnich) na potrzeby miejscowe 
nie w j starcza. Określić jed n ak  naw et 
W' przybliżeniu tej popraw ki nie po­
trafię.

6) DOCHÓD CELNY wynosi w kra ju  
naszym  niecałe 2 m il. rubli, co stancw i 
m niej więcej 1%  ogółu wpływów z tego

źródła w  państw ie. Przew ażna część 
tych  wpływów  przypada z kom ory wo- 
łoczyskiej i  radziw iłow skięj, ale n a tu ­
ra ln ie  k ra j nasz sprowradza z zagranicy 
potrzebne m u  przedm ioty  nietylko przez 
w skazane kom ory, ale nad to  przez inne, 
a m ianow icie odeską, a leksandrow ską, 
g ra jew ską i naw et przez w arszaw ską 
i m oskiew ską kom ory  w ew nętrzne. 
Rzecz zatem  ja sn a , że część ceł pobra­
nych na  w skazanych pięciu  kom orach 
należy w łaściw ie porachow ać na ko­
rzyść naszego kraju . Określić naw et 
w przybliżeniu, konieczną z tego ty tu łu  
popraw kę, m ożna jedynie n a  podstaw ie 
szczegółowego b ilansu handlowego, t. j. 
po zbadaniu  dokładnem  ruchu  tow aro­
wego. P racę tak ą  w ykonałem  dla Kró­
lestw a, ale odnośnie do naszego k ra ju  
trzebaby ją  rozpocząć na  nowo. Zazna­
czę jedyn ie  na podstaw ie s ta ty sty k i ko ­
lejowej, że niezależnie od przywozu 
przez kom ory podolskie i w ołyńskie 
kraj nasz otrzym uje z w ażniejszych to­
w arów zagranicznych: 
herbaty  150 tys. pud. co od­
pow iada dochod. celn. . . 4,8 mil. rb. 
m aszyn i narzędzi rołn. 800 
tys. pud. odpow iada dochod.
celn. .  ...................................0,5 „ „
m aszyn 500 tys. pud. odpo­
w iada dochod. celn. . . .  1 „ „
w ina i likierów  (30 tys. b. 200 tys. 
butelek) około 3 m il. rb.

Ogółem cła od w ażniejszych towarów  
przypada przeszło 10 mil. rubli. Do 
rach u n k u  tego nie w ciągam  pozycyi 
drobniejszych jak o  to cło od galante- 
ryi, k tóre idą via W arszaw a i A leksan- 
drowo, od ryb, bakalii i owoców, k tóre 
idą v ia Odesa, od żelaza i wyrobów  że­
laznych, k tóre idą v ia Sosnowice, zatem  
nie o m jlę  się chyba obrachow ując do­
chod celny w łaściw y z naszych pro­
w incyi w w ysokości nie 2 ale 13 mil. 
rubli, t. j. w prow adzając do rachunku  
p u p p w k ę  w wysokości 11 m u. rubli.

W ostatecznem  zatem  rachunku  po­
d a tk i konsum cyjne w k ra ju  naszym  
tak  się przedstaw iają:

W ed le  Spraw ozda- P o  w prow adzeniu 
n ia  K ontroli.

P o d a tek  od Dapojów 1,3 
O płaty od ty ton iu  3,6 
O płaty oo cukru  44 
O płaty oo na fty  0,25 
O płaty od zap a łek  0,15 
Dochod celny 2

popraw ek. 
2
3,6 

24 
2
O,2 

13
Ogółem 51,3 44,8

Jak  w idzim y zatem , słuszność n ak a­
zuje zm niejszyć o 7 m il. rubli cyfrę 
określa jącą obciążenie podatkow e n a­
szego k ra ju  z ty tu łu  pudatków pośred­
nich. Ścisłości w ym agać wr tem  obra- 
chow aniu niepodobna, niew ątpliw ie jed ­
n ak  je s t  ono raczej zbyt ostrożne niż 
przesadzone, Otóż naw et prz;y tak: 
ostrożnj m  racnunku  cyfra 44,8 mil. 
stanow i przeszło 10%  ogółu dochodów 
państw ow ych z tego źródła, t. j . znacz­
nie wdęcej niżby ze stosunku zaludnie­
nia wypadało.

C, DOCHODY SKARBU JAKO PRZED­
SIĘBIORCY stanow ią trzecią grupę 
i w pływ ają głów nie z eksploatacyi m a­
ją tk u  skarbow ego, t. j. kolei żelaznych 
i lasów, oraz z procederu  sprzedaży 
w odki t. zw. m onopolu wódczanego 
Grupę przechodnią stanow i dochód pocz- 
towo-telegraficzny, oddaw na figurujący 
w finansach  państw ow ych, jak o  „re 
g a lia44.

DOCHODY Z POCZT I TELEGRAFÓW  
w k ra ju  naszym  za rok 1904-ty w cy­
frach  okrągłych drzedstaw iają się ja k  
następuje:

P o c z ty ........................ 2,5 m il. r. około
6 proc. ogółu wpływów 

Telegrafy i telefony . 1,23 mil. r. około 
5 proc. ogółu wpływów 

C harakterystycznein  je s t w  tej pozy­
cyi pew ne zacofanie k ra ju  naszego w 
porów naniu np. z Królestw em , gdzie 
obie te  pozycye niem al 6 mil. czynią. 
U derza przytem  stosunkow o dość po­
w olny w zrost tej pozycyi w k ra ju  na­
szym  w  ostatn iem  pięcioleciu.

(Dok. n.).
Władysław Żukowski.

przegląd polityczny.
Absolutyzm na Węgrzech.

Zaczyna się now a próba absolutysty- 
eznych rządów na W ęgrzech. W  p raw ­
dzie stan , jak i już od roku tam  trw a, 
nie m ożna nazwrać parlam entarnym , wo­
bec ciągłego odraczania sejm u w ęgier­
skiego. Jed n ak  zachow yw ane były po­
zory konstytucyonalizm u. Teraz m ają 
zniknąć i pozory. Sejm , n a  posiedzeniu 
a d h o ę orędziem  królew skim  n a  dzień 
1 9  (6) b. m. zwołanem , będzie rozwią­
zany bez pudania, ja k  się zdaje, te rm i­
nu  rozpisania nowych wyborów’.

W  tem  rozw iązaniu Sejm u leży już  
naruszenie zaprzysiężonej przez króla 
konstytueyi w ęgierskiej. W praw dzie p ra ­
wo rozw iązania parlam entu  przysługuje 
sam em u m onarsze. Ale są  tego praw a 
ważne ograniczenia. Tak, m ianuwicie, 
u staw a w ęgierska z 1868 r. w art. 10 
postanaw ia, że w razie rozw iązania p ar­
lam entu , m usi być nowy parlam ent 
zwołany w tym że sam ym  roku, i to w 
tak im  term inie, ażeby do końca tegoż 
roku m ogła być przeprow adzona roz­
praw a nad  zam knięciem  rachunkow ym  
za rok ubiegły i budżetem  n a  rok przy­
szły. K onstytucya zaś z r. 1848 nie poz­
w alała naw et n a  odroczenie Sejm u do­
póki budżet nie zostanie załatwiony. Po­
nieważ faktycznie obecny parlam en t cią­
głe odraczany, nie doprow adził do koń­
ca rozpraw y budżetow ej, a przy tem  ko n ­
sty tucya w ęgierska w ym aga, ażeby w 
term in ie 50 dniow ym  od rozwiązania 
nowy parlam en t był zwołany, przeto 
niew ątpliw ie resk ry p t królew ski, ja k i 
m a być dn ia  19 (6) b. m. Sejmowi od­
czytany będzie złam aniem  konstytueyi.

Do tego rezu ltatu  na  razie doprow a­
dził spór m iędzy koroną a koalicyą o- 
pozycyjnych stronn ic tw  w ęgiersk ich  o 
w ęgierską arm ię. Bo o arm ię rozbiły 
się rokow ania, a nie o inne postulaty, 
w ostatn iem  m em orandum  koalieyi po­
staw ione. Na punkcie żądań w ojsko­
wych, k tó re w edług zapatryw ania dwo­
ru  i sfer w ojskowych, w prow adzeniem  
m adyarskiej kom endy do w ęgierskiego 
wojska, m iały rozbić jedność wspólnej 
arm ii, cesarz F ranciszek Józef okazał 
się niewzruszonym . Pow ołując się na

swe praw u zwierzchnicze, odmówił w szd- 
kiej n a  tym  punkcie dyskusyi. A gdy 
d ruga  strona nie chciała, czy nie m ogła 
ustąpić, sy tuacya sta ła  się bez w yjścia 
i decydow ać m a siła.

K w estya bowiem , o k tó rą  spór się 
toczył, p rzedstaw ia się następująco:

W edług a it. l l  ustaw y z r. 1867 m o­
narsze, n a  podstaw ie konsty tucyjnych  
praw  zw ierzehniezych, przysługuje pra- 
w’o stanow ienia o w szystkich  spraw ach, 
odnoszących się do kierow nictw a, do­
wództw a i w ew nętrznej organizacyi 
wspólnej arm ii, a zatem  i w ojska wę­
gierskiego, będącego częścią wspólnej 
arm ii.

A le za to naród  m a art. 12 tejże u- 
stawry przyznane sobie praw o stanow ie­
n ia  o uzupełnieniu w ęgierskiego wojska, 
zezw alania n a  pobór rek ru ta , decydow a­
niu o dyslokacyi i u trzym an iu  wojska.

To też kiedy zażądano od w ig ie rsk ie ­
go parlam entu  nadzw yczajnego k redy tu  
n a  pom nożenie kon ty n g en tu  rekru tów  
i n a  spraw ienie now ych dział, sejm  w i­
g iersk i lylko pod tym  w arunkiem  go­
dził się dać pieniądze, jeżeli będzie stop­
niowo przeprow adzona nacyonalizacya 
w ęgierskiego w ojska

I tu  był początek konfliktu.
Sejm  nie dał rek ru ta , nie dał k redy­

tów, nie zezwolił n a  pobór podatków . 
I m ogło dojść do tego, że król pozo­
stałby  ze sw ojem i nieuszczuplonem i p ra ­
w am i do arm ii, ale zabrakłoby arm ii.

Opór narodu postanow iono złam ać si­
łą. Nad tak im  n iekonsty tucyjnym  k ro ­
k iem  tylko uboIewrać w ypada. Ciężkie cza­
sy nadchodzą dla narodu  w ęgierskiego. Że 
w alka będzie podjętą i energicznie pro­
w adzoną— nie ulega w ątpliwości. Z je d ­
nej strony  bar. F ejervary  czyni przygo­
tow ania: m ają  być wszędzie po kom ita­
tach  i w’ stolicy na m iejsce sam orząd­
nych organów  wprow adzeni kom isarze 
rządowi. Do B udapesztu ściągają  na  
dzień rozw iązania parlam en tu  pułki, w 
których  służą nie M adyary. Ale i opo 
zycya nie zasypia spraw y. Przyw ódcy 
koalieyi zbierają swoje partye, radzą nad  
akeyą obronną, nad  sposobam i walki, 
której w gruncie rzeczy nie chcieli, 
spodziew ając się ciągle u stępstw a ko­
rony.

Ozem się ten konflik t skończy,—  prze­
widzieć je s t trudno. To ty lko pewne, 
że na  długi czas sparaliżuje już  i bez 
tego osłabioną m onarchię habsburgską 
i pozbawi ją  możności zabierania głusu 
w razie jak ichko lw iek  m iędzynarodo­
w ych kom plikacyi.

D laczego nie o trzym ały dotycnczas 
tak ich  pozwoleń szkoły inne, np. w 
Grodnie, Kownie, M ińsku, Brześciu, Słu- 
cku. i t. d.2

W yjaśniło  się, iż przyczyną tego są 
zbyt nieznaczne staran ia , jak ie  w sp ra­
wie języ k a  ojczystego in teresow ani pod­
jęli.

A lbow iem  m in isterynm  ośw iaty uwz­
g lędn ia przedew szystkiem  podania gre 
m ialne rodziców. A ponieważ ostatecznie 
już  się wyjaśniło, iż abso lu tna „w ięk­
szość44 wychowańców  polskich w danej 
szkole nie je s t  w ym agana niezbędnie 
d la  w prow adzenia w ykładów  języ k a  pol­
skiego, przeto o tw iera się dziś m ożność' 
nauczania języ k a  naszego we w szystkich 
szkołach średnich  i m iejsk ich  na Litwie 
i B iałorusi.

Z praw a tego trzeba skorzystać n a­
tychm iast, i n a ty ch m iast trzeba przy­
stąpić do w yszukania odpowiedniego 
k en ty n g en su  nauczycieli języka pol­
skiego.

Sprawy polskie.
-o—

Stan wojenny w Królestwie Polskiem.
Rewizye i aresztowania. Dwadzieścia 

osób, której zaaresztow ano przed k ilku  
dniam i w kaw iarni na  N alew kach Nr. 33, 
skazano na 3 m iesiące w ięzienia i w y­
słano do tw ierdzy w Brześciu Litew ­
skim .

* W  bazarze Janasza przy ul. Gnoj­
nej, fu rm ani znosili lód do lodowni, 
gdzie zauważyli podejrzane przedm ioty. 
Przybyły patrol znalazł tam  rewolwery 
i naboje, nakry te chustkam i

* W  p iątek  rew idow ano ludzi na  nli- 
cach t. zw. żydowskich; w sobotę pow­
tórzyły się rewizye. N a Ogrodowej Nr. 3 
zam knięto b ram ę na k ilka  godzin i za­
aresztowano k ilk a  osób. Na ul. Dzikiej 
w restau racy i było to sam o.

* W  dn. 16 na  17 b. m. aresztowano 
w Piotrkow ie adw. przys. Otto po od­
byciu u  niego szczegółowej rewizyi bez 
rezultatu . W  dn. 17 b. m. przywiezio­
no aresztow anego do W arszaw y, pod 
strażą żandarm a, specyalnie w ysłanego.

* W  piw iarni przy ul. Miłej pod Nr. 28 
aresztow ano 28 m łodych żydów. Na 
podłodze piw iarni znaleziono bardz,o wie­
le w ydaw nictw  nielegalnych, porzuco­
nych przez aresztow anych. P iw iarnię 
zam knięto.

* Stójkowy cyrku łu  8 u jął na ulicy 
człowieka, k tó ry  niósł sztylet. U jętego 
chciał uw olnić jak iś  żołnierz, którego 
stójkow y także przytrzym ał i odprow a­
dził do cyrkułu. Szeregowiec okazał 
bilet urlopow y z podpisem  dowódcy 18 
batalionu saperów  z d a tą  l  w rześnia 
r. z. w ydany na  nazwisko szeregow ca 
Leona Bielawskiego, urlopow anego z 
P etersbu rga do \Varszawy na dni 15. 
Dlaczego znajduje się na  urlopie po. nad  
oznaczony term in  - żołnierz w ytłom a 
czyć nie potrafił.

Gwałty i wymuszania w Warszawie. 
Do w agonu tram w ajow ego przechodzą­
cego przez W olę, n a  rogu u lic W olskiej 
i Płockiej wskoczyło k ilku  drabów  i za­
groziwszy konduktorow i śm iercią, zabra­
ło m u przem ocą torbę skórzaną, w k tó ­
rej znajdow ało się rb. 16 kop. 97.

* Do p iekarn i przy ul. Pańskiej pod 
Nr. 35 przyszło trzech  żydów i zażąda­
ło przerw ania roboty. Na przybyłych 
rzucili się w łaściciel p iekarn i z b ra tem  
i pobili zw olenników strajku .

* Do sk lepu  rzeźniczego Jan in y  Rie- 
del (plac św. A leksandra Nr. 13) przy­
szło w sobotę wieczorem  dw óch m ło­
dych ludzi i zażądało pieniędzy, a k ie­
dy sklepow a im udm ówiła przybyli g ro ­
żąc rew olw eram i i nożam i zabrali rb. 
40, poczem  zbiegli.

L i t w a .
„Kur. l i t .44 przyniósł następu jącą  wia­

domość:
Jed en  z obyw ateli W ilna, który w tych  

dniach  pow rócił z P e tersbu rga  p. Stefa- 
nowsłd, baw iąc w  P etersburgu , otrzy­
m ał audyencyę u  m in is tra  ośw iaty hr. 
Tołstoja, i u  w icem inistra, a  następnie 
odwiedził dy rek to ra  departam en tu  szkół 
średnich.

Z ty ch  audyencyi i wywiadów p rzy­
wiózł p. Stefanów sk i w ieść w yczekiw a­
ną, iż pozwolenie n a  w ykład języ k a  pol­
skiego na Litwie ju ż  je s t  urzędow nie 
n iek tórym  szkołom  udzielone i p. k u ra­
torowi w ileńskiego okręgu  naukow ego 
przesłane.

Pozwolenie n a  w ykład  języka polskie­
go otrzym ały m ianow icie szkoły n as tę ­
pujące:

1) G im nazyum  I w W ilnie.
2) G im nazyum  II w W ilnie.
3) Szkoła realna  w W ilnie.
4) Uim n.izynm żeńskie Prozorowej w 

W ilnie.
5) Szkoła realna  w B iałym stoku.

Ruch przedwyborczy

Zgromadzenia przedwyborcze w War­
szawie.

W  niedzielę zebrali się licznie w hali 
gm achu  szkół m iejsk ich  prz ulicy N a­
m iestnikow skiej praw yborcy z P ragi. 
W iększość zgrom adzenia stanow ili ro­
botnicy fabryczni i drobni rzem ieślnicy. 
Zebrała się też i g ro m ad k a Żydów, z 
k tórych  dw óch zasiadło później za sto­
łem  prezydyalnym .

Zebranie zagaił p. St. Rodziewicz i za-' 
p iosił na przewodniczącego zgrom adze­
n ia inż. Rom ana N iew iadom skiego, k tó ­
ry powołał na  asesorów  pp: Piaszczyń- 
skiego, Ciszkiewicza, Gum inńskiego, Da- 
tynera , Falkow skiego, Korszonowskiego, 
Dm owskiego, Rybę, Daaba, prof. N a­
wrockiego, Juszczyka, Lud w. U ngara, 
St- U ngara, d-ra Krzeczkowskiego, Ł a­
zowskiego, W altera i Dobrzeleckiego,

P ierw szy przem ówił m ecenas Fr, No­
wodworski w spraw ie stanow iska n a ­
rodowego wobec wyborów. W pięknej 
przem owie uzasadnił z pucząr,ku po­
trzebę uczestniczenia w wyborach.

Zwrócił potem  uw agę na ch a iak te r 
naszej reprezentacyi narodowej k tó ra 
będzie poselstw em  polskiem  w śród ob­
cych, od k tórych  żądać będzie m usiała 
autonom ii, choćby częściowo zdobywa­
nej.

R eprezentacya polska pow inna w ystę­
pować solidarnie, działać jasn o  i o tw ar­
cie.

Mówca następny, m ecenas Edw ard 
Czajkowski zastanaw iał się nad  py ta­
niem . jak im i pow inni być posłowie i 
doszedł do w niosku, że pow inniśm y w y­
bierać ludzi ideskazitelnego charakteru , 
rozumnych, narodowo uświadom ionych, 
kochających kraj swój serdecznie i dba­
łych o in teresy  w szystkich jego  w arstw  
oraz zdecydowanych działać solidarnie 
w Izbie państw ow ej.

Niemcy w Łodzi.
Niemcy, którzy obsiedli Łódź i m iej­

scowości fabryczne pow iatu łódzkiego, 
zam ierzają wziąć udział sam oistn ie w 
w yborach do Dum y. W  tym  celn z w ła­
ściw ą N iem com  zapobiegliw ością i skrzę- 
tnóścią wzięli się już  do pracy  i o rgani­
zują stronnictw o niem ieckie w Polsce.
0  stronnictw ie tem  podaje korespondent 
łódzki kolońskiej „V olkszeituhg44 szcze­
góły następujące:

„Pod firm ą party i „liberalno-konsty 
tucy jne j44 utw orzyła się w Królestw ie 
partya  n iem iecka, której celem  je s t  zdo-, 
bycie przedew szystk iem  dla niemców’, 
a później d la  w szystkich  rosy jsk ich  o- 
byw ateli, bez różnicy w yznania i naro­
dowości, rów nych praw  obyw atelskich. 
Utworzony, w celu prow adzenia odpo­
wiedniej agitacyi, n iem iecki dziennik 
rząd  niebaw em  zawiesił, skoro jed n ak  
odbyło się w Łodzi w „G rand-hotelu44 
zgrom adzenie organizacyjne nowej par­
tyi, rząd  znowu zezwolił n a  dalsze wy­
daw nictw o jej organu. Że utw orzenie 
się n iem ieckiej party i politycznej w  Kró­
lestw ie je s t  dla rządu rzeczą nieprzy­
jem n ą, nie u lega wątpliwości, tem  b a r­
dziej, że partya  ta  liberalną m a m arkę. 
W party i tej przew ażają żydzi i prota- 
stanci, jakko lw iek  nie b rak  w niej i 
niem ców  katolików . Prezesem  wybrano 
fab rykan ta  z Łodzi E rn esta  Leonhar- 
diego.

„P a rty a  ta  łączy .w sobie w szystkie 
kierunki dem okratyczne, z w yjątkiem  
socjalnej dem okraeyi, najbliższym  zaś 
jej zadaniem  je s t przeprow adzenie przed­
wyborczej ag itacy i.44

W idzim y przeto, że z tej strony  nie­
bezpieczeństwo je s t groźne. N iemcy 
łódzcy chcą n a  naszej ziem i w  K rólest­
wie Polskiem  upraw iać politykę haka- 
tystyczną. I dziś już  zapowiadają, ż e ’ 
„W obec nizkiego poziom u w ykształce­
n ia  polskiego i rosyjskiegw robotnika i 
b rak u  zrozum ienia u n ich  celu wyborów, 
:pisze „Koln. V olksztg ‘4 —  m ają niem cy 
dość dobre stosunkow o w idoki powodze 
nia. Szczególnie rosyjski chłop i robo­
tn ik  nie um ie najczęściej czytać ani pi­
sać i, rozum ie się, tak iem u  praw yborcy 
najłatw iej będzie w cisnąć do ręk i k a r t­
kę  do głosow ania z nazw iskam i dowol- 
nem i. M usimy zy.Tócić uwagę na tę 
p re tensyę n iem iecką i wypowiedzieć 
przestrogę, żeby zawczasu postarano się 
przeciw działać tym  niem ieckim  w il­
czym apetytom .

Zarazem  zw racam y uw agę, że je s t 
pew na niedokładność w korespondencyi 
łódzkiego n iem cad o  „Koln. Volks. Z tg41

Robotników rosy jsk ich  w Łodzi nie 
m a. Są tam  jedyn ie robotnicy polscy
1 żydzi. Jeżeli korespondent łódzki do 
K. V. mówi o „robotn ikach  rosy jsk ich44 
to  zapewne m a na m yśli n iek tóre okrę­
gi fabryczne w Cesarstw ie, dokąd n iem ­
cy także sw ą agitacyę przenieść zam ie­
rzają. A więc baczność... S trzeżm y się 
przed tym  wrogiem .

Z prasy rosyjskiej.
— o---

W czoraj nadm ieniliśm y o artykule p. 
M ienszikowa w „Nowoje' W rem ia44, k tó ­
ry  to artyku ł wywołał pew ną wrzawę i 
spowodował p. Suw orina do publiczne­
go potępienia niefortunnego obrońcy do- • 
datkow ogo nadziału. Dziś m am y do
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zaznaczenia zdanie jednego  z filarów  i 
teoretyków  stronnictw a „17 paździem i 
k a “ p. P iestrzeckiego. Ponieważ, bez 
w ątpienia, p. P iestrzeckij je s t  w yrazicie­
lem  opinii całego stronnictw a, p rzy ta­
czam y więc w całości ten  zajm ujący 
artyku ł p. t. „K ilka iiczb“.

„W  artyku le  p. M ienszikowa, pisze po- 
m iem ony autor, powiedziano: „jeżeli
wam chodzi o to, aby poznać rzetebiy 
pogląd ludu na w iększą w łasność z iem ­
ską, to ten pogląd najdokładniej się od­
tw arza w przenośni „pies i siano".

Cóż bowiem w rzeczy sam ej trac i o- 
Lywatel, jeżeli te ziem ie, k tórych  on 
upraw iać nie je s t  w stanie, przejdą do 
włościan. Taki obywatel, m ojem  zda­
niem , tylko w ygra. N ajm niejsza zapłata 
zawsze je s t  lepszą, niż b rak  zupełny do­
chodu. Zyska na  tem  także i w ydaj­
ność ziemi: jakako lw iek  k u ltu ra  zawsze 
je s t lepszą niż zabłacanie nieużytków  i 
przysw ajanie odłogów przez tychże sa­
m ych w łościan".

Z tego w idać, że w artyku le  p. Mien­
szikowa uzasadnia się m ysi, często po­
w tarzana osta tn iem i czasy, źe znaczna 
część ziem  obyw atelskich leży odłogiem, 
nieupraw iona, gdy tym czasem  w łościa­
nie bardzo potrzebują ziemi.

W obec tego nie będzie bez znaczenia, 
jeżeli przytoczym y dokładne liczby, wy­
kazujące, ja k a  część ziem  należących do 
w łościan i do innych w łaścicieli ziem ­
skich  je s t upraw ianą, a ja k a  leży odło­
giem .

W iadom o, że w 1900 roku do włoś­
cian w szelkich kategory i należało w 50 
gubern iach  E uropejskiej Rosyi 141,5 
m ilionów  dziesięcin ziemi opodatkow a­
nej, czyli upraw nej. Do pryw atnych 
w łaścicieli ziem skich, nie chłopów, w 
ty m  sam ym  czasie należało 82 m iliony 
dziesięcin. Za w yjątkiem  gubernii da­
lekiej północy w łościanie m gdzie lasów' 
praw ie n ie  posiadają, wówczas, gdy w 
sk ład  ziem pry watnych w łaścicieli wcho­
dzi 37 m ilionów dziesięcin, zostających 
pod zw ierzchnictw em  kom ite tu  ochrony 
leśnej, czyli że tych  37 m ilionów dzie­
sięcin nie m ogą być zużytkow ane pod 
uprawę, a jeżeli uw zględnim y całą leś­
n ą  przestrzeń, to cyfra powyższa zw ięk­
szy się do 41,9 milionów.

Z tego w ypada, ze z ogólnej liczby 
ziem i, należącej do pryw atnych, nie wło­
ściańsk ich  posiadaczy, może zostaw ać 
pod upraw ą jedyn ie 40,1 — 40,5 m ilio­
nów dziesięcin.

Cóż dalej w idzim y? Płaszczyzna za­
siew u na ziem iach pryw atnych w łaści­
cieli w ynosiła w 1860 la tach — 12,5 m i­
lionów, w 70— 14 mil., w7 80— 16,6 mil., 
w 90— 18,6, a w 1904 roku  —  26,1 m i­
lionów dziesięcin Ponieważ w w ięk­
szości p ryw atnych m ajątków  dotych­
czas jeszcze prowadzi się gospodarka 
trzypolow a (26,1.3.2=39,15 mil. dzies.), 
to w ypada przypuścić, że ci właściciele 
upraw iają  praw ie w szystko co posiadają 
i że odłogów nie dających dochodu oni 
praw ie nie mają.

Obecnie przejdźm y do kw estyi eks­
p lo a tac ji w łościańskich ziem. Ziemi tej 
kategory i je s t  w 50 gubern iach  141,5 
m ilionów dziesięcin. W  latach  1860— 
18»8 płaszczyzna zasiewu na w łościań­
sk ich  ziem iach w ahała się w gran icach  
44,6— 44,7 m il. Jzics. i dopiero w 1904 
ło k u  zw iększyła się  dc cyfry 46.657,199 
dziesięcin, rozszerzając się głównie kosz­
tem  łąk, wygonów i pastw łsk .

Z tego w ynika, że w łościanie użytku­
ją  pod zasiewęy zaledwie jed n ą  trzecią 
część ogólnej ilości należących do nich 

■ ziem .
Oprócz tego m ożna zauw ażyć i ten  

również bardzo znaczący fak t, że w tych  
gubern iach , zkąd najw ięcej płynie okarg 
na  b rak  ziemi, a m ianow icie w 14 g u ­
b ern iach  przem ysłow ego i centralnego 
czam oziem nego rajonu, w ciągu osta t­
nich 20 lat stw ierdzono na w7 et zm niej­
szenie płaszczyzny w łościańskich zasie­
wów, w niek tórych  zaś guberniach 
zm niejszenie to dochodziło do 9 —  13 
procentów .

Przytoczone liczby nie świadczą, m a 
się rozum ieć, ani o tem , że ziem ie pry­
w atnych  w łaścicieli leżą odłogiem , ani 
też o b rak u  ziem i w łościańskiej. Ale 
liczby te  najw'ymowmiej w skazują na  to, 
że niepodobna dalej pozostaw iać bez 
zm iany wieśniaczych, średniow iecznych 
form  upraw iania ziemi.

W  tym  w łaśnie k ie ru n k u  n a le ż y , aby 
swe siły wytężyły i rząd, i społećzeństw '0 
i nauka".

Na powyższy arty k u ł pan M ienszikow 
odpow iada w' sposob sobie właściwy. 
P rzedew szystkiem  w yciąga zeń ten  
wmiosek, że cyfry, k tóre przytoczył pan 
P iestrzecky  w skazują n a  potrzebę ode­
b ran ia  ziem i w łościanom  i oddania jej 
obywatelom , K w estyonując n a  dom ysł 
ścisłość danych statystycznych pana P., 
p an  M. sądzi, że jeżeli chłopi nie zasie­
wają swej ziemi, to czynią to  z bra­
k u  nasion i środków  upraw y, ja k  rów ­
nież i dla tego, być może, że ich p a r­
cele doszły do tego m inim um , które 
ju ż  nie daje możności prow adzenia go­
spodarstw a.

Pan P iestrzeckij w skazuje źródeł 
przytaczanych przezeń liczb i tem  osła­
bia swnje dow odzenie. P an  Mienszikow 
ze swej strony nie przytacza nie 
tylko źródeł cyfr, ani żadnych cyfr, 
ale tak ukryw a źródła swego rozumo­
w ania, że czytelnik gotów7 je s t  m nie­
m ać, że ich wuale niem a. J e s t  jed n ak  
pew na, wTspólna m yśl, łącząca te dw a 
napozór sprzeczne zdania, m yśl, k tó re j 
autorow ie, podobno nie podsuw ali owym 
czytelnikom , ale k tó ra  sam a im  się 
m imowoli nasuw a — ta  m yśl to nędza 
w łościan.

Teatr i sprawozdania muzyczne.
— o—

Warszawskie Towarzystwo Sztuki 
Dramatycznej.

Zasługę i poniekąd dum ę tego kółka 
artystów -am atorów  je s t  to, że toruje 
drogę now7ym  prądom  lite ra tu ry  d ram a­
tycznej i zapoznaje ogół z ta len tam i 
takiej m iary  ja k  Ej im son, ryw al Ibsena.

W ystaw iając „G niazdko" K iedrzyńskie- 
niego, u tw óm  au to ra  nieznanego dotąd 
szerszr-mu ogółowi— M iłośnicy m ieli na  
względzie to, aby puprzeć młody talent, 
k tó ry  z czasem  rozwinąć się może w 
bardziej dojrzałej form ie. Z treśc ią

„G niazdka" m ożna się godzić lu t  nie, 
m ożna uznać, że zanadto g ra  na n e r­
w ach słuchaczy i zostaw ia nawret n ie­
sm ak  po sobie, ja k  w szystkie nędze 
codziennej, szarej egzystencyi b ieda­
ków', ale stanowczo nie m ożna zaprze­
czyć, że to je s t w łaśnie szm at k rw ią  
broczącego życia, w yrw anego z tej w iel­
kiej „m aszyny życia", o jak iem  mówi 
sam  autor.

W  gnieździć kaczem  w ylągł się mło 
dy jas trząb , k tóry  szpony k ry ty k i i są ­
du zatap ia wr p iersiach  najbliższych, a 
w ięc rodziców i b ra ta , bądzi ich i żą­
da rachimków7 za zm arnow ane życie 
sio stry  w ydanej zam ąż d la chleba, staje 
w obronie m łodej duszy bra ta , k tórem u za 
rózgi, jak ie  w k lasie m a dostać— ojciec 
ofiaruje dw a ruble.

W  ty ch  dwóch rub lach  tkw i cały 
d ram at nędznego, urzędniczego życia! 
Tą ofiarę z m iesięcznych oszczędności 
na  niezbędne bu ty— pragnie ponieść dla 
przyszłości syna w jego  pojęciu je d y ­
nej, ja k a  by m ogła dać m u byt spokojny, 
a więc to  szczęście, o k tó rem  oboje z 
m a tk ą  m arzyli przez cztery la t w alki 
z b iedą i troską. T roska wyżarła im  
dusze ze szlachetniejszych /porywów7, 
zatopiła w bag ienku  życiowrem ... To 
też m łody jastrząb  opuszcza gniazdo 
rodzinę, ucieka przed jeg o  ciepłem , 
k tóre m u duszę zabija... A widz? W idz 
po zapuszczeniu kurtyny , pragnie 
uciec od w łasnych  m yśli i obrazów, 
k tóre w głębi m ózgu w sta ją  przed n im  
w jask raw y ch  k on tu rach  aaw no już  
kiedyś w idzianych! To życie!

A rtyści g rab  koncertow '0 , św ietnym  
był ojciec, p. Kotowski, subtelnym  m ały 
Jerzy; pani Kotowska stw orzyła typ 
m atk i, k tórej serce zabił s trach  o ka- 
w7ałek chleba; wysoce charak terystycz­
nym  był pan N orski w roli profesora 
Olejkowlcza P. W ysocki, z niewdzięcz­
nej roli rezonera zrobił postać tę tn iącą  
żywriołowrą silą. P an i Orzechow ska w' 
k ilk u  zaledw ie zdaniach w ykazała duży 
ta le t dram atyczny.

„D zieciaki" Św iderskiego znane są 
już  Kijowlanom , treśc i więc podawrać 
n ie będziem y, zarówno, ja k  i trzeciej 
d robnostk i p. t. „F ata lis ta" . Oba obra­
zki g ran e  były koncertowro, jedyny  za­
rzut, ja k i postaw ić się da, to zbyt w7al- 
ne tem po wr „D zieciakach".

Publiczność przyjm ow ała ciepło a r ty ­
stów7, darząc ich szczerym i oklaskam i, 
bo też n iezrów nanym  D rew niakiem  w 
F ataliście był pan  K am iński, godną jego  
p artn e rk ą  p. W ierzejska w roli G ertru ­
dy, k tó ra  z zaparciem  się abm ieyi n ie­
w ieścich dała  typ praw dziw ej służącej 
„do w szystkiego". P. N iedzielski, jak o  
M unio w7 „D zieciakach" bez operetko­
wej szarży był doskonałym  nczniakiem , 
a b. m ilu tk ą  i n a tu ra ln ą  p. M. Czyńska, 
jak o  Lina P odkreślić należy w spa­
n iały  zespół i wTytrawmą ręk ę  reży­
sera.

To też m iejm y nadzieję, że publicz­
ność potrafi ocenić artystyczną g rę tej 
drużyny prawTdziwych Miłośników7 Sztuki 
D ram atycznej. K. Ł.

Wybory do Dumy Państwowej.
Zebrania przedwyborcze.

P . Naczelnik kraju południowo-za­
chodniego ogłasza mieszkańcom miasta 
Kijowa i pow iatu Kijowskiego, że ogra­
niczenia ludowych, publiczny! li i p ry ­
watnych zebian. przew idziane w p. II  
a r t. 19 P raw ideł o miejscow7ościach, 
ogłoszonych za podlegające stanowi wo­
jennem u (uw . a rt. 23 og. gub. ust. 
t. II  7b. P r . w yd. 1892  r .) ,  do któ­
rych  zalicza się m. Kijów7 i pow iat 
kijow ski, nie rozciągają się na zebra­
n ia ^  mające na celu przygotow awcze 
czynności do Dumy Panstwow7ej.

Zebrania te  są dozwolone pod Wa­
runkiem  zachowania przepisów, o /na- 
czouych w Najwyższym Ukazie z d. 11 
grudnia 1905 roku (p. p. 1, 2, 3, 4, 
5 i 6, XII od. U kazu), a miano­
wicie:
1. Praw yborcoin i wryborcom do­

zw ala się formować osobne p rzy ­
gotowaw cze zgromadzenia dla na­
rad  o osobach, godnych w yboru.

2. W przygotow aw czych zebraniach 
p raw łb o rcó w  biorą udział ty lko 
osoby,,, wpisano do listy p raw y- 
borców danego zjazdu, albo miej­
skiego prawąyborczego cyrkułu , jak  
również przewodniczący tego zja­
zdu, chociażby on i nie miał p ra ­
wa udziału w wyborach.

3. W przygotow aw czy cli zebraniach 
w yboroów mogą brać udział ty lko 
w yborcy dauej gubernii, okręgu 
albo m iasta, jak  również i prze­
wodniczący odnośnego wyborczego 
zebrania.

4. P rzygotow aw cze zebrania praw y-
borców i wyborców7 mogą się od- 
bywać tylko w7 zakrytych pomie­
szczeniach.

5. O izasie  i miejscu przy goto waw7-
ezego zebrania praw y borcy lub 
wyborcy powinni uprzedzić naczel­
nika miejscowej policyi nie później 
jak  na 24 godziny przed zebra­
niem, z dołączeniem imiennego spi­
su organizatorów  zebrania.

6. W przygotow aw czych zebraniach 
wyborców urzędnicy policyi nie 
są obecni, przestrzegają jednak te ­
go, aby osoby postronne nie miały 
w7stępu do pomieszczeńia, gdzie się 
odbvw7a zebranie.

K R O N I K A .
-o—

—  Towarzystwo historyczne Nestora- 
Latopisca przy uniw ersytecie św. W ło­
dzim ierza rozpoczyna szereg płatnych 
publicznych odczytów7 z dziedziny histo- 
ryi powszechnej i rosyjskiej, a m iano­
wicie:

1. prof. A. K ułakow ski w ygłosi 5 od­
czytów7 n a  tem at: „Podstaw owe
cechy rzym skiego ustro ju  państw o­
wego."

2 . prof. P. N. Adaszew — 12 odczy­
tów7 na  tem at: „F rancya przed 
w ieiką rew olucyą “

3. prof. M. W . Downar-Zapolski —  9
odczytów7 na tem at: „W ładza zwierz- 
nicza i rosyjskie społeczeństwo w 
ich w zajem nych s to sunkach  h isto ­
rycznych “

4. p ro t N. P. Daszkiewicz —  4 odczy­
ty  na tem at: „K w estya społeczna 
w poezyi najnowszej.

5. rz. czł. A. S. Gruszew7skij — odczy
tów  na tem at: „Szkic uKraińskiej- 
lite ra tu ry  X IX  w."

6. rz. czi. I. M. K in ian in  —  4 odczyty
na tem at: ..iim torya południowej 
Rusi od unii Lubelskiej do śm ier­
ci B ohdana C hm ielnickiego (1569— 
1657).

Zapisywać się n a  odczyty m ożna u 
iz. ‘czł. p. I. M. K am anina (Centralne 
A rchiw um  uniw ersytetu) w  dnie po­
w szednie od U —  3 pp.

Z rozpoczęciem  odczytów, zapisyw a­
nie się n a  nie przeryw7a się, przy wej­
ściu zas będą spraw dzane tylko jedno­
razowe bilety.

Rozpoczęcie odczytów projektuje się 
w drugim  tygodniu  postu.

—  WyDory do rady  (dum y) miejSKiej. 
W ybory członków do rady m iejskiej 
odłożone zostały, ja k  wiadomo, do m ar­
ca. Odroczenie to je s t  niepraw nem , 
gdyż, w edług ustaw  m iejskich, wybory 
powinny były się rozpocząć w7 dniu 
2 i-ym  stycznia. Pom im o, że listy  wy­
borcze pow inny być gotowe wr paździer­
n iku  r. z., dotychczas nie są one jesz­
cze ukończone. Na zapytanie guberna­
to ra  prezydent m iasta  w ystąpił z urzę- 
dow em  oświadczeniem , że „ostateczne 
unorm ow anie sk ładu  wyborców ulega 
opóźnieniu, w sku tek  codziennego dopeł­
n ien ia lis t nazw iskam i tych w iaścicieli 
domów7, którzy m ogą być wpisani do 
lis t dopiero po zapłaceniu  przypadające­
go na  ruch  podatku".

—  Wybory do Dumy Państwa. W y­
borcze kom isye cyrkułowre, skończyw ­
szy przyjm ow anie podań od osób, nie 
płacących podatku  m ieszkaniow ego, roz­
poczęły układanie list wyborczych. 
W szędzie praw ie sputyka kom isya ma- 
terya ł surowy, najw ięcej zaś pod tym  
względem  zaw iniła izba skarbow a, k tó ­
ra przedstaw iła listy, nie zaznaczywszy 
naw et im ion wyborców. Aby układanie 
list wyborczych we w szystkich kom i- 
syach prowadzonem  było jednym  spo­
sobem , w zarządzie odbywają się spe- 
cyalne posiedzenia przew odniczących 
w szystkich kom isyi pod przew odnic­
tw om  prezydenta m iasta. Posiedzenie 
tak ie  odbędzie się 9 lutego.

—  Posiedzenie połączonych komite­
tów. W czoraj o godz. 8 ej wieczorem, 
w  k lubie w łaścicieli domów7 odbyło się 
posiedzenie połączonych kom itetów  p a r­
ty  i: „Handlowo - przem ysłow ej" oraz 
„Praw nego Porządku", na  k tó rem  roz­
patryw ano następujące sprawy: 1) 0  sy­
stem ie wyborów7. 2) 0  wspólnej odez­
wie i 3) Sprawy bieżące. Sprawozdanie, 
z togo .Tajem niczego" posiedzenia dać 
nie możemy, ponieważ w stęp na salę 
był d la przedstaw icieli prasy  wzbro­
niony.

— Ogoine zebranie wyborcow. D nia 
18 lutego odbędzie się zebranie w ybor­
ców w szystkich cyrkułów  m. Kijowa, 
organizow ane przez in teligentn ie jszą 
część radnych . Odczytane będą sp ra 
wozdania: członka zarządu p. Burczaka: 
„0  stan ie  finansow ym  m iasta", p. M. 
Ś tradom skiego: „ 0  ustaw ie m iejskiej" 
i p. A. Rzepeckiego: „0  podatku szpi­
talnym ".

- -  Walne zgromadzenia kijowskiego 
Towarzystwa rolniczego, naznaczone na 
15,19 i 22 luty, w lokalu  gubem ialne- 
go m arszałka szlachty (Plac Dumy). 
Porządek im a m y  następujący: 15-go
lutego: 1) P odania do ogólnej w iado­
m ości listy  kandydatów  n a  m iej­
sce w ystępujących funkeyonaryuszów  
Towarzystwu: członków rady: profesora
S. Bohdanowa, S. H orw atta, profesora 
M. Konowałowa i M. Szestakowa; człon­
ków  kom isyi rewizyjnej: M. Krauze, F. 
Mazewskiego, W  Perro  i B. P resnuchi- 
na, a także na  urząd  sek retarza  Towa­
rzystw a, 2) Odczytanie rocznych sp ra­
w ozdań z działalności -Towarzystwu i 
jogo wydziałów, oraz om ówienie preli- 
m inażu na rok  1906-ty, 3) R eferat p ro ­
fesora A. K luczariew a „O ku rsach  ro l­
niczych" i J . Je rtm ie jew oj „0  potrze­
bach w łościańskiego gospodarstw a". 
19-go lutego dokonane będa wybury, 
jak również wygłoszone referaty: pp. I. 
E. Rakowlcza, „Pogląd na  rozwiązanie 
kw estyi agrarnej w Rosyi". W  dniu 
3-cim zebrań —  22-go lutego, pro jek to­
w any je s t re fera t pana W  M. Sazono- 
wu, n a  tem at charak terystyk i współcze­
snego stanu  roln ictw a w7 gubern ii k i­
jow skiej.

Członkowie kijow skiego Tow arzystw u 
rolniczego i osoby in teresu jące się po- 
wyższemi kw estyam i, proszeni są o za- 
szcycenie sw oją obecnością, zebrań To­
warzystwa.

W Y P A D K I .
—1 K R A D Z IE Ż E . Późno w ieczorem  w d. 7 

lu tego do m ieszkanta k o n tro le ra  tram w ajów  Kon- 
staneiusa  (ul. N iem iecka N r. BO) w ta rgnęli zło­
dzieje. N ieom ai że w oczach gospodarza i m a­
szynisty  tram wajow ego N r. 110, napastn icy , za­
braw szy dubeltów kę i inne przybory m yśliw skie, 
uciekli w stronę góry Bajkowej.

—  W7 tram w aju  na  lw ow skiej linii ukradzio ­
no z k ieszeni porucznikowi p. P . L utikow i wo­
reczek za  100 rub. gotówki i dokum entam i.

— SA M O BÓ JSTW O  N A  D W O RCU , « k tó ­
rem  wczoraj kom unikow aliśm y, pozostaje zagad­
ką. P rzv  samobójcy znaleziono 6 kop. gotów ki i 
nowy piękny  pugilares, w W ory ni znaleziono ty l­
ko kaw ałeczek  pap ieru  z napisem : „N ik t nie je s t 
w inien mojej śm ierci. Andrzej R m ian ó w ". N ie­
boszczyk był w m undurze służących przy zegludze 
parowej.

— W Y S Ł A N IE  Z K IJO W A . N a  m ocy roz­
porządzen ia  naczeln ika kraju , robotn ik  Paw7el 
K a/anow iez wysłany został z m iasta  i pow. k i­
jow skiego, n a  czas‘ irw an ia  stanu  woji m .ego, za 
prow adzenie agitacyi wśród robotników  fabryk 
G re tera  i U ngra n a T z ec z  p rzeciągn ięcia  s tra jk u  
do cza,-,u zw ołania Dum y Państw ow ej i za roz­
pow szechnianie wśród nieb lite ra tu ry  n ielegalnej.

— N A P A D . W ieczorem  7 go lu tego  do 
przechodzącego ul. Łybeekiej kasy er; nafto ­
wego składu E ugeniusza Ły.-denko, zbliżyło się 
pięciu ludzi, kasyer miał w ręku  ‘ worek 
p lu róźny  z pieniędzm i sw ego gospodarza, nap a­
stn icy  zagroziw szy mu rozpraw ą, „swoim sposo­
bem"', zmusili go do oddania sobie w orka, w k tó­
rym było około 40 rub. i um knęli.

Telegramy
od własnych korespondentów .

W arszawa, 8 lutego. — W ielkie w ra­
żenie wywołuje odszczepieństw n sekty  
M aryawitów w liczbie 70, k tórzy wypo­
wiedzieli posłuszeństw o sw oim  b isku­
pom. A rcybiskup Popiel wydał dziś 
przeciw ko nim  ociezwę.

Socyaliści popierają M aryawitów.
Księża M aryawici, czyli „M ankietni- 

cy“ w ykazują, w edług „Gazety Pol­
sk iej" w szystkie oznaki psychozy reli­
gijnej.

Czterech anarchistów  próbowało dziś 
w południe w targ n ąć  do biura Natan- 
sonćw, ale nap ad  się nie udał.

Zjazd ziemian wołyńskich.
Żytomierz, 8 lutego. — Pierw sza re- 

zołucya zjazdu obywateli ziem skich 
brzmi:

Zjazd uznaje n ienaruszalność praw a 
■własności i uważa, że prawidłow e roz­
strzygnięcie kw estyi agrarnej nie może 
być osiągnięte inaczej, ja k  przekazaniem  
tej spraw y przez D um ę Państw ow ą in- 
sty tucyom  sam orządnym , przyczem  sa­
m orząd powinien być oparty  na  n a j­
szerszych podstaw ach przy jednoczesnej 
decentralizacyi władz adm inistracyjnych.

W Zjeździe uczęstniczy 123 ziem ian 
Polaków  i Rosyan.

Od A g e n c j i  P e te rsbu rsk ie j .
Najwyższy rozKuz.

Petersburg, 8 lutego. — Stosownie 
do Najwyższego rozkazu oficerowie, k tó ­
rzy dostali się do niewoli w sku tek  ran  
i niem ożności obrony, pow racają do 
sw ych oddziałów; ci zas z liczby je ń ­
ców, którzy byli tylko kontuzyonow ani 
lub zupełnie nic ranieni, będą przyjęci 
do w ojska za zgodą zgrom adzenia ofi­
cerów. W szyscy generałow ie i naczel­
nicy osobnych oddziałów stosow nie do 
rodzaju broni przyłączają się do odpo­
w iednich korpusów arm ii. W ciągu ro ­
ku  pow inne być zbadane okoliczności 
w śród k tórych  oni dostali się do n ie­
woli.

Projekt Kutlera.
Petersburg, 8 lu tego.— Były m in ister 

K utler w rozmowie z w spółpracow ni­
kiem  „Rusi" wyłożyi zasady projektu  
agrarnego  i zakw7estyonow ał użytecz­
ność B anku W łościańskiego. K utler o- 
parł swój p ro jek t n a  następu jącej zasa­
dzie:

„Ziemia pow inna należeć do tego, kto 
ją  upraw ia". Należy wywłaszczać na  
koszt państw a ziem ie potrzebną dla 
w łościan. N a początek w ystarczyłoby 
wywłaszczyć ziemię, k tó ra je s t stałe w 
dzierżawie.

Był projekt, aby ogólne wywłaszcze­
nie rozłożyć na 50 la t i stwnrzyó spe- 
eyalny kom ite t dla spraw  gruntow ych, 
złożony w połowie z urzędników7, wy­
branych  przez D um ę Państw nw ą. N a­
stępnie ^ ro jek t proponuje miejscowe 
kom isye d la spraw7 gruntow ych. W y­
nagradzanie obyw ateli ziem skich miało 
nastąp ić  5 proc. ren tą  państ. w wyso­
kości skapitalizow anego średniego czyn­
szu dzierżaw nego.

Petersburg, 7 lu tego (Urzędowe). — 
Rada m inistrów  na posiedzeniu 7-go 
lutego, rozpatryw ała dotychczasow y bieg 
przygotowawczych czynności do wy­
borów do D um y Państw ow ej. Ułożenie 
list w yborczych postępuje tak  pom yśl­
nie, że m ożna napew no rachow ać na 
przeprow adzenie wy borów w  czasie w ła­
ściwym i na zebranie się Dumy w drugiej 
połowie kw ietnia. Pew ną zwłokę wywo­
ła t<», że wybory w ypadają w czasie 
wielkiego tygodnia i ow iąt W ielkanoc­
nych, a także w okresie bezdroża w ró­
żnych okolicach. Z racyi tych okolicz­
ności i innych powodów7, żeby nieodwle- 
kać całej sprawy, praw dopodobnie wy­
padnie cofnąć postanow ienie (Najwyżej 
zatw ierdzone 18 w rześnia 1905 r. prze­
pisy o zastosow aniu i w prow adzeniu w 
życie ustaw7y o D um ie Państw ow ej, art. 
34) o urządzeniu zebrań wyborczych je ­
dnego dnia w7 całem państw ie. O sta­
teczna uchw ała w tej spraw ie zapadnie 
w tych  dniach.

N iepraw idłowość i stałe przerw y w 
kom unikacyi kolejowej, pocztowdj i te­
legraficznej wywołała w ydanie Najwyż­
szego ukazu z d. 29 października 1905 
r. i spowodowrała ześrodkow anie w szyst­
k ich  pełnom ocnictw w rękach organów 
państw ow ych w spraw ie ogłoszenia w 
pewnych okolicach w yjątkow ych prze­
pisów.

R ada m inistrów7 rozpatru jąc tę kwrc- 
styę uznała za konieczne wprow adzenie 
nanowo w7 pew nych okolicach w zm oc­
nionej lub nadzwyczajnej ochrony i sta  
nu  w7ojennego pod kontro lą  wyższego 
zarządu. Ponieważ jeszcze w  różnych 
okolicach państw a niem a dostatecznego 
spokoju, rada uznała za niem ożliw e cof­
nięcie w yjątkow ych przepisów, a źa po­
żądane ograniczenie liczby m iejscowości, 
gdzie wprowadzono stan w ojenny, z od­
daniem  ich pod władzę czasowych ge- 
nerał-gubernatorów . Stosow nie do tego 
R ada poleciła m inistrow i spraw  w e­
w nętrznych zająć się tą  kw estyą. Oprócz 
tego R ada zajmow7ała się innem i kw e­
styam i, przedłożonem i przez m inistrów .

Petersburg, 7 lutego. —  O publikow a­
no w „Praw ltielstw iennym  W iestm ku" 
tek s t rosyjsko - bu łgarskiego tra k ta tu  
handlowego.

Chersoń, 7 lutego. — Przy Greckiej 
ulicy wyśledzono fabrykę bomb. Zaa­
resztow any jeden  Izraelita.

Odesa, 7 lutego. —  O trzym ano pozwo­
lenie n a  wyborcze zebrania bez udziału 
policyi. A resztow ano pięciu  anarchistów  
z parfy i „C zarnego k ru k a ."

Kozacy, k tórzy  pod pozorem  rew lzy 
zabrali m ieszczaninow i Szencowowi ze­
garek , zostali skazani przez śąd w ojenny 
jako  w inni zbrojnej napaści: dw óch na 
cztery lata  ciężkich robót, a jed en  na ćztery 
la ta  aresztanck ich  rot.

Aschabad, 7 lutego. — Donoszą nam  
z T aszkentu , że generał Dżura-Bek, 
k tó ry  położył zuakum ite zasługi przy 
zdobyciu K okandy, z powodu osobi­
stej zem sty , został zabity w raz z liczną 
służbą.

Saratów, 7 lu tego. — G ubernialny 
ziem ski zjazd, z pow7odu odm owy za 
rządu w spraw ie podania się do dymi-

syi, m im o wyrażonej m u nieufności, po­
stanow ił w bieżącym  roku nie robić roz­
kładu podatków ,

Petersburg 7 lu tego .— W dniu  dzi­
siejszym , w m inisteryaun spraw7 zagra­
nicznych odbyła się zam iana ratyfika- 
cyi nowrej konw7encyi, zawrartej w7 P e­
tersbu rgu  d. 16 w rześnia 1905 r. m ię­
dzy Rosyą a Francyą.

Proces kapitana Szmiata.
Oczaków, 7 lutego. — Dziś rozpoczęły 

się posiedzenia czasowego sądu w ojen­
no- m orskiego w spraw ie k ap itana  Szm i­
dta, 37 żołnierzy załogi krążow nika 
„Oczaków7," dwóch studentów  noworo- 
syjskiego un iw ersy te tu  i jednego wło­
ścianina.

P rezyduje pułkow nik Aleksandrów7, 
oskarża pułkow nik Ronzio, bronią — 
Zarudny, W róblew ski, Aleksańdrow7, Ba- 
ław iński, W inberg, oraz kap itan  Dewi- 
son.

K apitana Szm idta oskarżają n a  pod­
staw ie par. 51 i 101 m arynarzy zaś na  
zasadzie 100 i 109 par. p raw e k arn e­
go.

Proces przeciągnie się dni dzie­
sięć.

Napad.
Baku, 7 lutego. — Dzień 6 lutego — 

rocznica w ypadków  lutow ych — prze­
szedł spokojnie.

O 6 g. w ieczorem  w najludniejszej 
części m iasta, obok hotelu E uropejskie­
go, jacy ś nieznajom i weszli do składu 
szkła Achwerdow a.

W ciągnąw szy w k ą t sk lepu  zarzą­
dzającego nazw iskiem  Abesałomowe na­
pastn icy  zadusili go i ograbili, później 
ograbiw7szy jeszcze kasę um knęli.

Areszty
Symferopol, 7 lutego.— W  p. berdiań- 

sk im  zaaresztow ano k liku  nauczycieli 
w iejskich, oskarżonych o prowadzenie 
agitacyi w śród w łościan.

Paryż, 7 lutego.— Odpowiedź Niem iec 
n a  propozycyę 1 rancyi w7 sferach  urzę­
dowych uwrażają za dowód, że Niem cy 
nie życzą sobie przyjąć um iarkow anych 
i spraw iedliw ych żądań Francyi. W y­
rażają pewność, że przedstaw iciele w szy- 
s tk ich  państw , z w yjątk iem  Niem iec, u- 
znają żądania Francyi za spraw iedli­
we.

W szystkie wTszakże rezolueye konfe- 
rencyi m uszą być przyjęte jednogłośnie 
i bez zgody Niem iec żadna rezolucya 
nie może być w7 czyn wprowadzoną. 
Nie zgadzanie się N iemiec na  u trzym a­
nie s ta tu s  quo daje nadzieję, że kw e­
stya żostanie pom yślnie rozstrzygnię­
tą.

Opinia publiczna usposobiona trw o­
żliwie.

Ryga, 8 lutego. — Dzisiaj rozstrzela­
no w7 fortecy U st-D zw ińsku S tem berga, 
Zadzo, Johansona i Zomgala, którzy po­
przednio skazani byli na  śm ierć przez 
powieszenie.

Libawa, 8 lutego. —  Koło Gazenpotu 
8 lutego rozstrzelano 82 łudzi, 4 lutego 
powieszono nauczyciela i rozstrzelano 2 
włościan.

W czoraj koło Grubina rozstrzelano 8 
ludzi i spalono dwie zagrody.

Kalisz, 8 lutego. —  W edług  „Kurye- 
ra  K aliskiego" g ubernato r otrzym ał te­
legram  od m in is tra  spraw  w ew nętrznych, 
że w7krótce nastąp i zm iana przepisów7 o 
sposobie w yboru upełnom ocnionych przez 
gm iny wyborców do D um y Państw ow ej. 
W sk u tek  tego w strzym ano naznaczone 
już  zebrania gm inne aż do w ydania no­
wych przepisów7

Nowuczurkask, 8 lutego. — W ojsko 
dońskie oczekuje C esarskiego ak tu  n a­
dawczego, k tóry  przywiezie depu tacya 
z generał-adjurantem , księciem  Golicy- 
nem  n a . czele.

Aschabad, 8 lu tego. —  Listy w ybor­
ców7 będą ogłoszone 19 lu tego Zgro­
m adzenie wyborcze naznaczone jes t na 
26 m arca.

Wiedeń, 8 lu tego. N a posiedzeniu 
p arlam entu  p. K ram arz wrskazał n a  to, 
ze antagonizm  m iedzy N iem cam i i 
F rancyą i konkureneya ekonom iczna 
m iędzy A nglią i N iem cam i m ogą w y­
wołać wojnę europejską. Dobre stosun­
ki N iem iec z Rosyą m ogą się popsuć 
w sku tek  polityki niem ieckiej w  Turcyi. 
Tw ierdzenia, że Rosya je s t  bardzo osła­
bioną z powodu wojny z Japonią, są 
niepraw dopodobne. I !ezwrątp ien ia woj­
na z N iem cam i będzie w Rosyi popu­
larną. A ustro - W ęgry  pow inny m iec 
się na baczności, żeby polityka n ie­
m iecka nie przyspożyła im kłopotów, 
Dalsi m ówcy zbijają bezzasadne obawy 
Kram arza.

Paryż, 8 lutego. — W  czasie p ierw ­
szego dyplom atycznego przyjęcia u. p re­
zydenta Falliórcs, Tornielli w ypow ie­
dział pow italną mow7ę. W  senacie Du- 
bost ząjąwszy m iejsce prezydyalne w fcróc- 
kiąj przem owie wskazał na  konieczność 
uporządkow ania finansów.

Londyn, 8 lutego. — Do „T ribuny" 
donoszą z Pekinu, że generał Chaącga- 
wa, rezydent japońsk i w Korei, pjfusił 
29 stycznia o audyencyę u cesarza, ko­
reańskiego, ale dotychczas nie otrzym ał 
jej. N iezważając na  postanow ienia 1 rak- 
ta tu  anglo-japońskiego, k tó ry  gw aran ­
tu je równe, p raw a handlow e obu p a ń ­
stwom , Japończycy zam ierzają w prow a­
dzić do Korei jap o ń sk ą  taryfę cłową, 
niedogodną d la  kupców  cudzoziem skich.

Wiedeń- 7 lutego. —  G autsch usp ra­
w iedliw iając działalność rządu w sp ra­
wie w ęgierskiej, tw ierdzi, że podstaw y 
organizacyi ogólno-państwrowej arm ii nie 
m ogą podlegać zm ianie, zwłaszcza ję ­
zyk Komendy i porządku służby,

Paryż, 7 lutego. Odbyło się p ierw ­
sze posiedzenie rad y  m in istrów  pod  
przew odnictw em  Fallićres. W ybury 
do Izby posłów naznaczone na  16 
kw ietnia. Zarówno w7 senacie, ja k  i w7 
Izbie deputow anych odczytano przy o- 
k laskach  odezwę Fallieres, w7 k tórej 
wzywa do w spółdziałania wr u trzym aniu  
istniejącego, silnego i żyw otnego syste­
m u, wychwrala arm ię, służącą bezinte­
resow nie i zaszczytnie pod sztandarem  
narodow ym , w yraża nadzieję, że prze­
mysł, handel i rolnictw7o będą się roz­
w ijały praw idłow o i w skazuje n a  siłę 
F rancyi, k tó ra  n ikom u nie zagraża, a 
jes t rękojm ią pokoju.

Tokio, 7 lutego. — Chociaż rząd j a ­
poński nie podziela obaw, wywołanych 
rozrucham i w C hinach przeciw7 cudzo­
ziem com  niem niej jed n ak , przestrzega 
rząd ch iński o konieczności przedsię­

wzięcia środków7 w celu uspokojenia a- 
gitacyi.

Berlin, 7 lutego. — Bulów na zjeździe 
przedstaw icieli izb handlow ych powie­
dział, że nowe podatki są niezbędne 
d la  pokojowego rozwoju Niemiec we­
w nątrz i nazewnątrz.

P rotestu je przeciw7 opinii, k tó ra  go o- 
g łosiła jak o  zażartego s tro n n ik a  graryu- 
szów7 i dodaje, że byłoby niedorzecznością 
nie uznać ■wielkiej doniosłości handlu  i 
przem ysłu.

W  końcu Biilow7 wyraża pochlebne 
zdanie o energii kupców niem ieckich, 
dzięki którym  Niemcy zapewniły sobie 
wszechświatowa stanow isko polityczne i 
ekonom iczne.

Woroneż, 7 lutego.— W  gm achu w ię­
zienia rozpoczęło się posiedzenie czaso­
wego sądu wojennego w spraw ie wo- 
roneżskiego batalionu karnego. O skar­
żonych 60, z których jed en  uciekł.

Janów, 7 lutego. —  W  końcu stycznia 
w7e w si P atok  tłum  włościan w liczbie 
500 sam ow olnie w ym ierzył karę  znane­
m u złodziejowi; zm asakrow aw szy go ki- 
ja u u  pozostaw ili trup  przy drodze. Na­
stępnie tłum  przyprow7aoził p ized  ko­
ściół innych, podejrzanych o złodziejst­
wo i w ym agał złożenia przysięgi, że nie 
będą k rad li i przechowyw tdi rzeczy k ra ­
dzionych.

Budapeszt, 7 lutego. — K om isarz kró­
lew ski, generał Nieyrl, ogłosił proto­
kół oficyalny z powodu wczorajszego 
zjaw ienia się w7 izbie deputow anych 
pułkow nika F abryciusa, grożąc że siłą 
zbrojną przeszkodzi możliwej próbie ze­
b ran ia  się praw nie rozwiązanej izby de­
putow anych, n a  posiedzenie 8-go lu­
tego

Berlin, 7 lutego.— W iadom ość, rozpo­
wszechniona przez agen. „Inform ation"
0 tem , że sekretarz  s tanu  do spraw7 za­
granicznych— 1Tchirschky zw7rócił się do 
A nglii z no tą  w spraw ie odw alania m a­
rynark i angielskiej z m orza Śródziem ­
nego d la  wzmocnienia floty na m orzu 
Północnem, je s t  bezpodstawną.

Ustcylma, 7 lutego.— Zyrianie z gm in  
k » v d y n sk ie j, m ochczyńskiej i zem skiej 
wydalili wójtów i p ija rzy  gm innych. 
J a k  donoszą, w tych gm inach w ykryto 
nadużycia w7spraw achzaprow lantow ania. 
W  celu zbadania spraw y przyjechał 
radca zarządu gubem ialnego. Po po­
wrocie żołnierzy-rezerwistów7 w okolicy 
wszczął się głuchy ferm ent.

Londyn, 7 lutego.— C ham berlain w iz­
bie gm in dowodzi ze znaczenie przed­
staw ień, robionych czasem przez A n­
glię, zw iększyłoby się, gdyby inne pań- 
stwra wiedziały, że zm iana gab inetu  an­
gielskiego nie w pływ a n a  politykę za­
graniczną.

N astępnie C ham berlain  zaznacza, ze 
w konferencji o spraw ach m arrokań- 
skich A nglia przyjm uje udział jak o  
przyjaciółka Francyi i niew ątpliw ie, dy­
plom atyczna pomoc okazyw ana Francyi 
uzyska aprobatę całej izby.

W  końcu C ham berlain dodaje, „opo­
zy c ja  sprzeciwi się w prow adzeniu irlan- 
dskiego hom e-rule.

Rippon w yraża zadowolenie z powodu 
zakończenia w ojny rosyjsko - japońskiej
1 nadm ienia, ze obaj przeciwnicy w al­
czyli m ężnie.

A nglia szczyci się sojuszem w7aleeznej 
Japonii i przyjm uje nadał w7 stosunku 
do zaw artej um owy zasadę ciągłości po­
lityk i zagranicznej.'

P rzedstaw icielom  A nglii w A ig em as 
polecono popierać dyplom atyczne kroki 
Francyi.

b f rnauf, 7 lutego.— W łościanie sam o­
wolnie rąb ią  las  n a  g ru tach  gabineto­
wych i nie płacą podatków  ogóluych. 
W ysłani są kozacy.

Giełda Petersburska.
8 Lutego 1906 r.

W ekslo  le ru in o w e  na Londyn 3 m. 10 f. st, 94.
„ czeki za 10 f. st. ’. .....................65.
„ na B erlin  3 ni. za 100 m. . . . —
„ czeki za 100 m ar..................  46.
„ n a  P a ry ż  3 nt. za 100 fr. . . . — .
„ czeki za 100 fr . . .  37.
„  na  W tedeft za 100 kor. . -

D; 1  m u  G ie łd o w e ................................................... -
4c/o P aństw ow a r e n t a .........................................
4; 20/0 Z akł. lis. K ijows. banku ziems. . . 79
5o/o pożyczka p r e  . 1864...r ............................... 3

., 196o... r ..............................  3
5»/n obi. prom . Szlach. B a n k u .......................  2
4u j  obi. prem . Szlach. B a n k u .......................
4 ‘Ao'o Oblig. P e is rsb . M. K red . T -a . . 83 
5o/o Oblig. Moslcicwsk. K red . T a . . .  95
41 ao/o „ „  . . 85.86
5o/o Oblig. Odessk. K ied . T - a ........................... 86 .
5o/0 „  m. B aku . . . .  . 75

ta G u ty  Z&4. Clhets. tanko Z i m . . . .  77 
41''2 „ B cssar.-T auryck. B. Ziem . 77
41''2 „ W ilensk . B anku Z iem sk. . 78

v D oesk. „ 7604.77
402 „  K ijuw sk „ 793/s.80
402 „  M oskiewsk. „ . 80
41'2 „  N iz.-Sam M . ,, . 78
4t 2 „  P o łtaw sk . 79
40* „  T ulsk . 79.
41 2 „  Ultai kowsk. „ 8 4 tra i
A kcye 1-go T-a Zugł. po D nieprze . . .  68

„ Mosk. K. W oroneż, kolei . . 230 trai
„  Mosk. W ind.-R ybm sk . . .
„ Poł.-W schod. k o l e i .....................................]
„ W ołżsko Kam.,k. b...........................  7

Rosyjsk. d la  H andlu Z ew n ........................3
A kcye R rs. Chińsk.........................................  2

„  R rs. H andl. P rzem ysł..................... 3
„ P e terb u rsb . M iędz nr.r. Kom erc. . 4
„ F e iersb . D yskont.-Pożyczk............................3
„ P e tcrsb . P ry w atn . i Komm. . . .  l
„ Azowsko-DonsK......................................
„  B essarabskn-T auryck .................... 428.4
„ W i.eńsk . Z iem sk. B anku . . . 375,3
„  M uskiewsk. „ . . .  540 ,5

N iżegor.-Sam ar. „  . . .  540 ,5
P ołtaw sk . „  . . .  400 t ra

„ Petersb .-T u lsk . „  . . .  295.3
UharkowsJT „ . . .  20 0 ,2

„ B ak itek . T -a  N afto w ....................... 483 tra
K aspijsk. T - w a ........................ 4000.4C
N aŁ . i H andl. T -a M antaszew  i Ko. 1

U działy  N aft. T -a  N obel . . . .  8600.87 
”  , H iUóm ai . . 339.341 tra

N łkopol-M arlupoK k........................8C
Branek. R eisk . F a  r ..................  i

o £ ' a  O dlew ni sta li „Sorm ow o" . . 1
„ K ołom ieńsk. F a b r y k i ........................  4
„ Putiłow sk . „  ’  i
„ R o sy jsk . B alt. F ab ry k i . . . .  8
„ Ros. F ab r. lokomol, ‘(B ue) . . . 22C
„ P e te r s b u r g i .  M etallu ra . . . .  1

•UWo Listy Z ast. Szlach. B anku  Ziem . . 72
A kcye B rańsk. K opalni W ęg la  . . .1 5 5  tra
5o/« Cjbligacye Kasy P a ń s tw ................................... 96
A kcye Fabr. W ag. F e n i x ....................... 2

„ D ońsko-Jurjew sk. M etali. T -a . . 1
40a Pożyczka 1905 r .................................................. 92
5o/o Pużyczka 1905 r ......................................
A kcye T -a „D w ig a ie l" ................................... 82

„ F ab r. M alcew sk................................  4

U sposobienie z papieram i dywidendowymi 
fondowemi sta łe , ale  n ie bardzo ożywione; 
preiuiów kam i i papieram i mocno.
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Z prasy Kijuwskiej.

Kom itet „P arty i W olności L udu“, pi 
sze „Swob. i Prawo*4, otrzym ał z dale­
kiego zak ątk a  list w łościanina, w k tó ­
rym  ci ostatn i proszą, pytają, do kogo 
m ają się udaw ać w spraw ie swego u- 
działu w dum ie i przez kogo m ają ko­
m unikow ać Cesarzowi o sw ych p o trze ’ 
bach, bo księża praw osław ni, do k tórych 
oni się zw racali, odm aw iają im  wszelkiej 
rady.

„D ość zestaw ić  te naiw ne, pełne szczerej p ro ­
stoty słowa z i y rkularzem  m inistra  spr. wewn. 
o w łościanach, k tórzy  .,zapom nieli o swych obo­
w iązkach i wyszli z posłuszeństwa**, żeby zro­
zum ieć i odczuć tragiczne położenie, w jak iem  
się obe. n ie społecznocć rosyjska znąjduje*1.

Z rozmowy ja k ą  m iał n iejak i p. Per- 
cow z p. W itte  dow iadujem y się, że 
rząd obaw ia się, aby partye sk ra jne  nie 
w płynęły w duchu  niepożądanym  na 
wyborców o ile osoby tych  osta­
tnich będzie w iadom y uprzednio. 
W reszcie s tąd  w iadom o iż będzie dążył 
do zorganizow ania wyborów w* czasie 
dla w szystk ich  nieprzew idzianym .

„N iem ów im y już  o tem , ja k  mało je s t  m yśli po­
litycznej w zam iarze paraliżow an ia  wpływów par 
ty i skrajnych , aie  na  szczególną uw agę zasłu­
guje św iadom ość bezsilności rządu  wobec party i 
skrajnych. A więc dość tylko , aby sk ład  oso­
bisty wyborców był znany i partye  ju ż  dadzą 
sobie z nimi radę?“

Są partye k tó re  m uszą przygotow y­
w ać w ybory w tajem nicy.

PP. Durnowo m ają również swe ta ­
jem nice.

Czyja ta jem nica  zwycięży?
„Nowyj W iek “ notuje głosy prasy 

m iejscowej z pow oau dym isyi K utslera 
i zatrzym uje się nad  „K ijew ianinem “ .

Ten osta tn i natu ra ln ie  sobie jed n em u  
przypisuje zasługę obalenia au to ra  n ie­
doszłych projektów  agrarnych .

„Z apew ne może być pew na zasługa, polega­
ją c a  n a  tem , że krzyczało się  gw ałtu , kiedy 
wszyscy m ilczeli, a le  ja k  można przypisyw ać 
projektom  K u ttle ra  tak ie  okropne znaczenie, ja k  
m ożna m ieszać je  z aarodow em i i innem i kwe- 
styam i. To ju ż  zanadto .

K u ttle ra  niem a, a  jed n a k  kw estye pozostały 
i jeszcze bardziej skom plikow ały się“ .

„Olgołoski Żizni“ zatrzym ują się nad 
sp raw ą wyborów do rady  m iejskiej.

„R ad y k a ln a  re form a polityczna, k tó rej z ta- 
kiem  napięciem  oczekuje obecnie całe  społe­
czeństw o, zm usiła nas zapom nieć o całym  sze­
regu  kw esty i, stojących, że tak  powiemy, na 
drugim  p lan ie . Do kw esiyi tych n iew ątp liw ie  
na leżą wybory do R ady  Miejskiej**.

. W łaściw ie w  w yborach przyjm ie u- 
dział m niejsza ilość wyborców, niż ta, 
k tó ra  na m ocy U kazu 12 g ru d n ia  m a 
do tego prawo.

„R adź coLądź je ś li sp raw a wyborów m iejskich 
pozostanie w tym  samym sta.iie  i w takim  ra ­
zie nie należy  je j  zarfedbywać**.

Przecież w śród skrom nej ilości obe­
cnych wyborców m ożna znaleźć ludzi 
jak o  tako uczciw ych.

„D la  K jjow a m a *.o znaczenie specyalne, po­
n iew aż tu  w ciągu d ługich la t  gospodarka m iej­
ska i za iząd  m iasta , znajdow ały się w ręku  osób 
najm niej zasługujący*li na  zau fan ie  publiczne. 
Poczynając  sw ą działalność oklepanym i fraze ­
sami ojcow ie m iasta  w przew ażającej w iększości 
doprow adzili go do ruiny**.

Że jed n ak  i w śród byłych radnych 
nie brak ludzi, zasługujących n a  zaufa­
nie św iadczy o tem  nieiylKO opuszcze­
nie rady  m iejskiej przez cały szereg 
znanych ludzi kiedy k ierunek  działal­
ności tej insty iucyi przybrał gw ałtow nie 
reakcyjny  charak ter, lecz i ten ruch  
wyborczy jak i obecnie prow adzi kultu- 
raln iejsza część wyborców. W  walce 
tej, wr której w iększość starej Rady 
m iejskiej walczy o zachw ianie sta tu s 
quo, przeciw nikom  ich chodzi przede- 
w szystkiem  o w prow adzenie do gospo­
d ark i m iejskiej więcej św ieżych żywio­
łów, trak tu jących  spraw y publicznej rne 
jak o  zródio zysKów osobistych, o za­
szczepienie poczucia odpowiedzialności 
przed  ogółem  za swe czyny.

Z sali sądowej.
— o —

D nia 4 Lutego, wydział k a rn j Sądu 
Okręgowego Kijowskiego, rozpatry­

wał bardzo ciekaw ą spraw ę pp. Jodko 
i W ysockiego, oskarżonych o urządzenie 
s tre jk u  w zarządzie Południowo-Zachod­
nich  kolei. P ierw sza to spraw a tego 
ch arak teru  w Państw ie Rosyjskiem ; to

też w zbudziła w ielkie zainteresow anie w 
kołach sądow niczych i kolejow ych, Sa­
la  przepełniona publicznością. Skład 
Sądu stanow ią: pp. Tarnow skij — pre- 
zydujący, Zorin i R ejchm an — członko­
wie; spraw a rozpatryw aną je s t  bez przy­
sięgłych. Broni oskarżonych pom. adw 
przys. p. Czekerul-Kusz. A k t oskarże­
nia, w  streszczeniu, opiewa: 12-go g ru ­
dn ia  ubiegłego roku, g rupa ofieyalistów  
kolejowych:, z 15-tu osób złożona, pod 
przyw ództw em  pp. Jodko i W ysockiego, 
w eszła do b iu ra w ydziału rachunkow o­
ści, w chwili, gdy  wszyscy obecni za­
jęc i byh  zw ykłą pracą, i zażądała, by 
pracę zawieszono; przy tem  p. Jodko 
w ystąpił z mową, w której nak łan ia ł 
kolegów do strejku, ażeby tym  sposo­
bem  zdobyć uw olnienie aresztow anych 
kolegow, i w spółdziałać w prow adzeniu 
reform  politycznych w Państw ie. Pod 
wpływem  tej mowy, p raca  została za­
wieszoną, i nastąp ił s tre jk  ogolny.

Na m ocy ty ch  faktów , pp. Jodko i 
W ysocki oskarżeni są  że, pozosta­
jąc  n a  służbie w zarządzie kolei, sam o­
wolnie, d rogą zm owy pom iędzy sobą 
i innym i w spółpracow nikam i, zaprzesta­
li pełn ien ia swoich służbowych obowiąz­
ków, i nam ów ili innych  ofieyalistów  ko­
lejow ych do takiegoż zaprzestan ia p ra ­
cy; czyny te  zakw alifikow ane zostały 
jak o  przekroczenie punktów  3 i 4 U ka­
zu Najwyższego z dn ia  2 g rudn ia  1905 
roku.

Oskarżony p. W ysocki, n a  sąd się 
nie staw ił, więc, stosow nie do w nio­

sku  obrońcy, spraw a o n im  została 
wydzieloną, a rozpatryw ano tylko sp ra­
wę p. Jodki.

Zapytany, p. Jodko  przyznał, że n a­
m aw iał kolegów do strejKu, oświadczył 
atoli, że w tym  w ypadku, jak o  też w 
kw estyi zaw ieszenia przez siebie pracy, 
działał zupełnie sam oistnie, z n ik im  się 
nie zm aw iając.

C harak terystyczne zaznanie dał św ia­
dek  p. Gorbatowskij — dozorca budyn­
ków. Z jego słów w ypada, że p. Jo d ­
ko chodził, na czele grupy kolegów, po 
w szystk ich  w ydziałach, i wszędzie n a­
m aw iał do strejku . Zapytany przez o- 
brońcę, jak im  sposobem  m ógł widzieć 
co robił oskarżony w innych w ydzia­
łach, św iadek odpowiada, że ciągle śle­
dził za grupą, prow adzoną przez pp. 
Jodko i W ysockiego; —  „czy tak ie  śle­
dzenie schodziło  w zakres obowiązków 
pana, czy też było dobrow olne?44 — py­
ta  obrońca; —  „całk iem  dobrow olne4*,— 
odpow iada św iadek.

Św iadek p. Różański — naczelnik  wy­
działu rachunkow ości, tw ierdzi, że stre jk  
m iał m iejsce, ale, odpow iadając na po­
szczególne py tan ia obrońcy, zeznaje, że, 
w łaściw ie, s tre jk u  m e było, a było ty l­
ko przerw anie pracy na  1 do l 1/* go­
dziny.

Inni św iadkow ie —  koledzy zeznają, 
i p. Jodko, przem aw iając do kolegów, 
i nam aw iając ich  do strejku , odwoły­
wał się, głównie, do icli uczuć, tw ier­
dząc, że m ogą oni tylko pom ódz kole­
gom , tak  niesłusznie pokrzyw dzonym  
m oralnie.

Po pan u  prokuratorze, zabrał głos o- 
brońca; zaznaczając, że n ik t ze św iad 
ków nie tw ierdził jakoby  m owy p. Jo d ­
ki wywołały s tre jk  kolejowy. Jeżeli n a ­
w et przyznać, że jego przem ów ienie w y­
wołało chw ilową przerwo w* pracy biu­
rowej w ydziału rachunkow ości, to nie 
był to jeszcze ów stre jk  kolejowy, o k tó ­
rym  m ow a w Ukazie Najwyższym  z 
dn ia 2-go g ru d n ia  1905 r. P rzyjm ując 
pod uw agę ten  fakt, jako też  to, że p. 
Jodko jnż  je s t  ukarany , bo został w y­
dalony ze służby na  zawsze, obrońca 
wnosi o zastosow anie możliwie najlżej­
szej kary.

W  ostatn iem  sw em  przem ów ieniu, p. 
Jodko  oświadcza, że nie m ógł pozosta 
w ac obojętnym  n a  niedolę kolegów, nie 
zwłocznie, w edług niego, aresztow anych; 
m iał przy tem  św iadom ość, że nikt, 
prócz kolegów*, pom ódz im  i ; może, 
i dla tego wzywał do uczuć tych  kole- 4 
gów; —  Je ż e l i  to się nazyw a przestęp- > 
stw em “ — kończy p. Jodko, —  „to o- 
sądźcie m nie, n iech podzielę los moich 
biednych kolegów !14

Po długiej naradzie, sąd skazał p. 
Jo d k e  n a  m iesiąc aresztu.

Bohusz.

Grazia DeledUa.
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p o p i ó ł
POW IEŚĆ

P rzełoży ła  z włoskiego 

K a r o l in a  D z ie d u s z y c k a .

Część Pierw sza.

Około południa zatrzym ali się opodal 
warzyw nego ogrodu, w k tórym  kobieta, 
ze spódnicą zeszytą pom iędzy nogam i 
i tw orzącą jak b y  spodnie, pilnie kopa­
ła; biały ko t to chodził za nią, to zg rąb­
nie skakał do zielonej jaszczurk i, k tó ra  
wyłaziła z pom iędzy kam ien i m uru, by 
się grzać n a  słońcu i znowu się pod nie 
chowała.

Ani te  szczegóły zapam iętał n a  zaw- 
sze. Pow ietrze się ociepliło, niebo było 
lazurowe; góry jak b y  w yschnięte na 
słońcu, w ystępow ały szare, z p lam am i 
ciem nych lasów; słońce n iem al palące 
ogrzewrało traw y, a wroda w s tru m y ­
k ach  lśniła się od jego  prom ieni.

Ola usiadła n a  ziemi, rozw iązała to ­
bołek i zaw ołała Ania, k tó ry  właził na 
m ur, by widzieć kobietę i kota.

Naraz ukazał się, n a  zakręcie drogi, 
powóz pocztow y jad ący  z Fonni, powo­
ził rudy  człowiek, z żółtem i w ąsam i, 
a m iał policzki tak  nabrzm iałe, iż wy­
g lądał jak b y  się w iecznie śm iał.

Ola byłaby się ciiętnie ukry ła , ale 
rudy człowiek, zaraz j ą  zobaczył i za­
wołał:

—  A gdzież to idziecie, kobiecino?
— A gdzie m i się podoba— cicho od­

powiedział Ani, k tó ry  jeszcze siedział 
n a  m urze, popatrzył n a  powóz, a w i­
dząc, że je s t próżny, rzekł do pocztarza.

—  W eźcie m nie ze sobą, w uju  Baty- 
sto, weźcie m nie do powozu, weźcie 
m nie.

— No, dokądże przecie idziecie,— za­
wołał rudy człowiek, zatrzym ując konie.

—  A  więc, bodaj byś pękł, idziem y 
do Nuoro. Chcesz zrobić m iłosierny 
uczynek, podwieź nas k aw a łek ? - rzekła 
Ola, jedząc. — Jesteśm y  zm ęczeni ja k  
osty

—  Słuchaj— odpowiedział pocztarz, — 
idźcie po za M amojadę, przez ten  czas 
k iedy  się tam  zatrzym ać m uszę, a po­
tem  was podwiozę.

D otrzym ał obietnicy; dogonił ich po 
za M am ojadą, posadził koło siebie i za­
czął z Olą gaw ędzić.

A ni na  praw dę już  zm ęczony, bardzo 
był rad , gdy  się znalazł pom iędzy m at­
ką a pocziarzem , k tó ry  wesoło potrzą 
sał batem , patrząc z lubością na  cieni­

ste krajobrazy, podczas kiedy konie 
biegły szybkim  kłusem .

W ysokie góry zniknęły, zniknęły na  
zawsze— a dzieciak ciągle m yślał o tem , 
co Zanni powie n a  tę  ich pudióż.

— J a k  powrócę, wiele to j a  cieka­
wych rzeczy do opowiedzenia jeszcze 
będę m iał. Pow iem  mu: j a  jechałem  
powozem, a ty  nie!

— Czego ty, do dyabła, idziesz do 
Nuoro? — pytai uporczywie pocztarz, 
zw racając się do Oli.

—  Chcecie ■wiedzieć? — odrzekła w 
końcu. —  Idę do służby. Ju ż  się zgo­
dziłam  do jednej pani, k tóra, podobno, 
je s t bardzo dobra. W e Fonni już  d łu ­
żej żyć nie m ogłam  i w dow a Zuanna 
A tonza w ypędziła m nie z dom u.

— To nie p raw da —  pom yślał Ani 
D la czego m atk a  je g o  kłam ała? D la 
czego nie m ów iła praw dy, że idzie do 
N uoro, aby odnaleźć ojca swego syna? 
Dość, źe jeżeli k łam ała, to m usiała  
m ieć do tego słuszne powody, w ięc Ani 
nie pytał w ięcej. tem bardziej, że był 
bardzo śpiący. Położy głów kę n a  fa r­
tu szku  m atk i i zam knął oczka.

— Kto teraz m ieszka w chacie przy 
drodze? —  nagle zapytała Ola: —  m ego 
ojca ju ż  tam  nie ma?

—  Nie m a,
Głęboko w estennęła i powóz zatrzy­

m ał się chw ilkę, potem  znow u dalej 
się potoczył i A ni w reszcie usnął.

W Nuoro doznał w ielkiego rozczaro 
w ania. W ięc to tak ie  było m iasto? 
Domy, w praw dzie, byty większe ja k  do­

m y we Fonni, ale przecież n ie byty ta ­
kie jak ie  je  sobie wyobrażał; góry 
ponure n a  tle północnego n ie­
ba byty za to m ałe, praw ie śm ie­
chu w arte. Jed n ak  dzieci, spotykane 
n a  ulicach, k tó re co p raw da w ydały 
m u się bardzo szerokie, w ielkie w raże­
nie n a  m m  uczyniły, bo były zupełnie 
inaczej ubrane i inaczej m ówiły, jak  
dzieci z Fonni.

M atka i syn w ałęsali się po m ieście 
dopóki się nie ściem niło; nareszcie we­
szli do kościoła; ołtarz jarzy ł się od 
świec, łagodne śpiewy łączyły się z 
dźw iękam i jeszcze łagodniejszr.m i, k tó ­
re nie wmdziec zkąd  pochodziły! Ach! 
To się napraw dę p ięknem  dziecku w y­
dało, i zaraz pom yślał o Zanni i o 
tem , z jak ą  to on przyjem nością będzie 
m u o tem  w szystk iem  opowiadał.

—  Ola cicho do uszka m u szepnę*
la:

—  Pójdę zobaczyć, czy znajom a m o­
ja , u której przenocujem y, jes t w do­
mu; nie ruszaj się ztąd  do m ego po­
w rotu.

Został w kościele sam ; trochę się bał 
ale patrzał na ludzi, n a  świece, na 
kw iaty, na  św iętych w ołtarzach i to 
m u było rozryw ką. A potem  ten  wo­
reczek, k tó ry  czuł n a  swej p iersi, od­
w agi m u  dodaw ał. Na raz przypom ­
n iał sobie swego ojca. Ach! gdzież on 
był. Czemuż m y do niego nie idzie­
my?

Ola w krótce wróciła; poczekała aż się 
nabożeństw o skończyło, potem  w*zięta

A nia za rączkę i w yprow adziła go in- 
nem i drzw iam i ja k  te, k tó rem i we­
szli.

Mijali ulice, aż w reszcie doszli do 
m iejsca gdzie już  domów nie było. Noc 
już  zapadła i było bardzo zimno.

A ni uczuł głód i p ragnienie, sm utno 
m u było — m yślał o ciepłem  ognisku 
wdowy, o kasz tanach  i o gaw ędach m a­
łego Zanni.

Doszli do m ałej uliczki, zam kniętej 
żywym płotem , po za k tó ry m  ukazyw a­
ły się góry, k tó re tem  źe byty ta  
kie n isk ie i m ałe zadziw iały m al­
ca.

—  Słuchaj —  rzekła Ola, a głos jej 
drżał — widzisz ten  ostatn i dom, z tą  
b ram ą otw artą?

— W idzę
—  Tam , w ty m  dom u je s t  twój oj­

ciec: chcesz go widzieć, praw da? S łu­
chaj .. teraz cofniem y się; ty  wejdziesz 
do b ra m y  naprzeciw  są  drzw i otwarte: 
wejdziesz do tych  drzwi i popatrzysz: 
n a  m łynie tłoczą olej; m ężczyzna wyso­
ki, z zakasanem i rękam i i odk ry tą  gło­
wa, idzie za koniem , k tó ry  m łyn obra­
ca. Ten je s t  tw oim  ojcem.

— A dla czego m am a nie idzie tam  
ze m ną? —  zapytało dziecko.

—  J a  po tobie wejdę: ty  idź najpierw ; 
ja k  tylko wejdziesz, zaraz powiedz. „Je­
s tem  synem  Oli Derios". Zrozumiałeś? 
Chodźm y.

Cofnęli się: Ani czuł ja k  m atk a  jego  
drżała i zębami dzwoniła. Kiedy doszli

do bram y, schyliła się, popraw iła w orek 
n a  plecach dziecka i pocałow ała go.

— Idź, idź —  rzekła, popychając 
go. —  Ani w szedł do bram y; zahaczył 
tam te  drzw i oświetlone i szedł dalej* 
znalazł się w m iejscu ciem nem , czar- 
nem , gdzie n a  rozpalonem  ognisku 
sta ł kocioł —  a koń k ary  obra 
cał duże, otłuszczone koło, w wielkiej 
okrągłej kadzi. Mężczyzna wysoki, z 
zakasanem i rękaw am i i odk ry tą  głową, 
w ubran iu  przesiąk łem  oliwą, chodził 
w kółko za koniem , m ieszając w  kadzi 
d rew nianą łopatą oliwki zmiażdżone 
kołem . Dwóch innych  m ężczyzn z a jy  
ty ch  było około prasy, z której ściekała 
czarna, dym iąca oliwa.

P rzed  ogniskiem  siedział chłopak w 
czerwonej czapce; ten  pierw szy obcegc 
dzieciaka zobaczył. Ostro nań  spojrzał 
a m yśląc, że to żebrak, cierpko z 
wołał:

—  Idź precz!
i  ni, ze swoim  w orkiem  n a  plecach 

stojąc n ieruchom y i nieśm iały, nie on 
powiadał. B łędnem i wodził oczyma 
czekał aż m atk a  jego  wejdzie.

M ężczyzna z łopatą spojrzał nań  ja 
izącem i oczyma, potem  zbliżył się i za­
pytał:

— Ależ czego chcesz?
I ten  był jego  ojcem? Ani spójrz i 

n ieśm iało na niego, w ym aw iając stłu  
m ionym  głosikiem  słowa, k tóre mi 
m atk a  powiedzieć kazała:

— Jestem  synem  Oli Derios.

i,D. c. n.).

KOMISOWE BIURU ZLECEŃ
oraz reprezentacye pierw szorzędnych do­

mów krajow ych i zagranicznych. 
Kijów, ul. Zołotoworotskaja Nr 6 Telefon Nr 562. A13-23-1

I. K. SZUMAN

*  PRZEGLĄD ROLNICZY *
P is m o  T y g o d n io w e , I lu s t r o w a n e

POŚW IĘCONE ROLNICTWU NA ZIEMIACH POLSKICH 
wychudzi w Krakowie ,ud 1-go S tycznia 1900 r.

R edakcya i A dm inistracya Okręgowa dla K r a j u  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i  e g u .  
w  Kijowie ul. Funduklejowska 30.

Warunki przedpłaty z przesyłką pocztową:
Kucznie G rb., półrocznie 3 rb., kw artaln ie  1 rb. 50 k., m iesięcznie 50 k.

Przegląd Rolniczy m a za zadanie przedstaw ić system atycznie całokształt 
stosunków rolniczych i życia rolniczego na całym obszarze ziem polskich i 
być ogniskiem, a zarazem rozsadniki6m tych myśli twórczych polskich, k tó ­
rych przeszczepienie z jednej okolicy do innych byłoby bardzo pożądanem , 
równocześnie zaś pilnie baczyć, by pismo było rzeczywistem odbiciem po­
wszechnego postępu rolniczego.

— — — — -— — —  A. 55— 6— 2
Administracya Przeglądu Rolniczego

zaw iadam ia że głów ną agen turę  w Kraju Południow o-Zachodnim  dla przyj- 
^  m ow ania ogłoszeń i przedpłaty pow ierzyła jianu STANISŁAWOWI _  

mk ORŁOWSKIEMU w Kijowie, ul. A nnienkow ska (L aterańska) Nr. 6 .

Zakład zegarmistrzowski

Niecielski i Jagodziński
K ijó w , K r e s z c z a t ik  Np 31.

Zegarki najcelniejszych 
fabryk.

Zegary ścienne w róż­
nych stylach.

Zegary biurkowe, k om in ­
kowe, podróżne. 

Zegary dla kontroli s tró ­
żów nocnych. 

Repetiery, C hronografy, 
Budziki. A65— 1!5— 1

No w o ś c i b iż u te r y jn e
Wielki wybór —  Ceny realne.

R EPEK A CY E Z Kii ARKU W.

Ogiery
rep roduk to ry  4 i ó letnio A ng ie l­
skie, w y s o k o  szlachetne, nagrodzo­
n e  na wystawach pierw szem i na­
grodam i, Prosięta  3 m iesięczne wici 
kiej białej rasy ang .elsk ie j,  a także 
dw anaście  m ac io r  prośnyeh nad- 
kum pletnyeh  tejże rasy je s t  do sprze­
dan ia  w m. B Y C H A W A  st. poczt, 
i teł. B ychaw a gub. L ubelska .

ęalerya obrazów
Szkoły rosyjskiej: 

MAKOWSKIEGO,
REPINA,

BOGOLUBOWA i in.

S tarożytnej szkoły znanych m alarzy. 
Sprowadzone dla sprzedania, a także 

wykwintne umeblowanie

do 20 pokoi A79— 3— 1

W F *  za pół ceny.
W S. P etersb u rsk im  składzie m e­
bli i nadzw yczajności. W. Wasilkow- 

ska (rog Rognied) Nr. 15.

Zatw ierdzone przez W ładze 
i Kaucionowane

B I U R O  Z L E C E Ń
M IL O W IC Z

spełnia zlecenia w szelkiego rodzaju, 
Kijów, M ichajłow ska 16, m. 60.

AlO— 1

Doświadczony r z ą d c a  d o m u  poszu­
kuje zarządu dom em . Kijów, Kreszcza- 
tik  39 m . 17.

R Qf1p 9  dd^ r z chlubnem i św iad. po 
llŁ (|U u d  szukuje posady. U lica Michaj 
łow ska 16 m. 60.

Zakład artystyczno-fotograficzny
M. Konosewicza

W  K ijo w ie ,  K r e s z c z a t ik  N r  3 4 .
Filja: Wielka Wasylkowska Nr 62.

w szelkie roboty 
fotografii po ce-

Zakład w ykonyw a 
w chodzące w zakres 
nacb nizkich.

Zdjęcia na pocztówkach:
10 gab inetow ych od *2-ch rb. 
16 w izytowych od 1 rb. 50 k. 

Przy obstał un k u  12 szt. gabinetow ych 
lub wizytowych fotografii jak o  prem ium  
daje się

p o r t r e t .

ML jioeztówka zdjęta z na- n n  L 
Ki tu ry  lub fotografii Z  U Ki

P róbne fotografie w ykonyw a się w 
ciągu jednej godziny, cały obstalunek 
w ciągu 24-cli godzin. A5-2-28-1

0 7 , i |f n m  w s p ó ł c z u c i a  by nie 
OZUKdlll um rzeć z głodu lub m e być 
wyrzuconym  na bruk, nie m ając źa 
dnych środków  na opłacenie lokalu. 
Mogę pracow ać — ale starych  unikają. 
Iw anow ska Nr. 55 m. 12 .

T m i  r ln m ii z ziem ią sprzedam  lub 
I ł z y  UUIliy zam ienię. Poste-rest. K. M.

1 0  D n l/n in  z oddzielił, wejść, na  czas 
Z  r  U KUJ u  k on trak tów  lub stale. 

T ereszczenkow ska 11 m . 1 1 . Od 4— 6 .

O ł i ir lo n t  ru tynow any korepety to r pu- 
O lU u u lll  szukuje kondycyi lub innego 
stosow nego zajęcia. Zwracać się: Te­
reszczenkow ska N r 11 m. 9a, T. T-ski.

M o n ł o L  ziem ski, lub dom  nabyć pra- 
WMJtJluK gnę. Ul. Michajł. 16 m. 60.

Potrzebni ■ ■ kasyer 1 kasyerka. ui.M ichajłow ska 16 m. 60.

^ n m n l d ł n o  w ykw intne um eblow anie 
l\U III |J lu lllu  5-iu pokoi. Obrazy. Ognio­
trw ała  kasa. M aszyna „Rem ington.
K ościelna 9 m. 2 . Tam że odnajm uje 
się m ieszkanie z 6-ciu pokoi.

P n t n o h g  od 4 do 5 ty si(*c^  Pod Pie rw -M JH t CUd szą zak ładnę n a  dom  do­
chodowy w Kijowie. R ejtarska 37 m. 
3, bez pośrednictw a.

n 7 gr|p t ,  lub E konom a poszukuję posa- 
n Z 4 Uby dy, d ługoletn ia p rak ty k a  przy 
wzorowych gospodarstw ach. Mam do­
bre św iadectw a. W iek  mój 45 lat. Ka- 
raw ajow ska 3 m. 1.

N q  P 7 0 0  kon trak tów  w ynajm uje się 
U d  u Z d u  l — 2 pokoje um ebl. z elek tr. 
ośw ietleniem . In sty tu tck a  18 m. 2 .

u stępu je się i iteres w 
pełnym  biegu. Potrz. ka- 

pit. do 5 tys. zysku wyżej 50°/n- Specy- 
ałn. nie w ym ag. P oste— rest. g łów na 
poczt. Okazicielowi 5-ciu rubl. bankno 
tu  A. K. 940423.

Pospiesznie
pit. ao  5 tys. z

Sprzedaje się mleko od hygienicz- 
nie hodow a­

nych  krów , tam że odnajm ują się l — *2 
lub  3-y pokoi. Bulwarno-K udriaw- 
sk a  16.

Doświadcz, piwowar £ *
sce. Kijów poste-resian te  okazie, kw. 
„K ijowskiego D ziennika" za Nr 4801.

Fabryczny gospodarz, p S ole,“ ą
posady M agazyniera. Tam że odstępuje 
się bakałejny sklep. M .-Żytom ierska 17.

PlQ7D na H ^szynh1 w  języ k u  polskim  
rlO Ł l} franc., ros. i niem . M arińsko- 
B łagow ieszczeńska Nr. 49 m . 1.

Na wiolonczeli czeń A dam usa ar­
ty sty  O p e r y  W a r s z a w s k i e j .  
O ferty listownie* B essarabka Nr. 3 m. 9. 
D la w iolonczelisty.

P n li ło rh n iL r  żonaty chce m ieć odr  U lllC U llim  w ak. n a  stanc, uczniów. 
P o litechn ika  stud . K urkow ski.

Dr.ri 7 c h  to  Jes  ̂ służąca polka z Kró- 
rU llŁ o U lld  lestw a. Funduklejow ska 
Nr. 4. Magaz. Ostrow skiego.

Q 4 ,|r |Dn ł  Cniw . doświadcz, korep. 10 
O lU J u ll l  la t p rak t. jioszukuje lekcyi. 
R ejtarska 41 m. *2 .

l i  n rlu  człowiek z czterolet. p rak . i 
IfliUUy dobr. św iad. znaj. buchalt. 
i korespond. w poi. i ros. jęz. poszuku­
je  odpowied. prac., w ym aganie sk ro m ­
ne. Łask. of. proszę skład , w D zienniku 
Kijowskim . In sty tu ck a  18 dla Cetner- 
skiego.

P ia n i e ł o  w * Grigorovitch Barsky
r i d l l l u l u  (laurćat du  cons. de Leipz., 
ens. m usiąue (progr. du  cons.) Petite 
Gitom. Nr. 7. Ig *2 . od 3— 5 h.

REDAKTOR W Y D AW CA

WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW
(o d  13 p a ź d z ie r n ik a  1905  r . )

S T A C Y E :
Z

Odchodzi 
z K ijow a.

Połud -Zach. 
Kolej

K u ry e r 1 i li 
k lasa  

Odesa, Kiszy- 
niew, 

E lizaw e tg rad
K u ry er [ i II 

B rześć ,W ar­
szaw a 

Pocztow y I, II 
i III kf. 

O desa, B rześć 
B iałystok, 
G rajew o 
llu m ań , 

N ow osielice 
Pocztow y I 

II i III kl. 
S am y , K ow el 

W arszaw a  
P asażersk i I, 

n  i III kl. 
B rześć, B ia­

łystok , G ra­
jew o 

P asażersk i I, 
II i III kl. 

H um ań, O de­
sa. N ow o­
sielice 

P asażersk i I 
II i III kl. 

B erdyczów , 
R adziw iłów , 

W ied eń  
P asażersk i I, 

II i III kl. 
Odessa, W o- 

łoczyska 
M ieszany II i 

III kl. 
O desa, Brześć 
P asażersk i I, 

II * III kl. 
F astów , Zna- 

m iouka, 
M ikołaje wr, 
E lizaw e tg rad  
Pocztow y 1 ,11 

III k 
Fastów , Zna- 

m ionka, 
M ikołajów , 
E liz aw e tg rad  
M ieszany 1, II 

i lii kl. 
do B iałej C er­

kwi

9 g. 00 in. w. 

6 g. 55 m. w.

13

11

15

lii

17

27

9 g. 15 Tli. r.

11 g. 25 m. r.

12 g. 05 m. n. 

12 g. 30 m. n.

8 g. 25 m. w.

9 g. 35 m. w. 

8 g 00 m. r.

10 g. 50 m. r.

11 g. 20 m.w. 

4 g . 35 m. d.

P rzychodzi 
do K ijow a

10

9 g. 45 m. r. 

11 g. 00 m. r.

14

12

8

16

20

18

2»

i g. 00 ni. w. 

8 g. 25 m. w.

6 g. 56 m. r,

6 g. 15 m. r.

10 g. 26 m. r.

8 g. 15 lf . r

7 g. 35 m. w.

5 g. 59 m. d.

7 g. 15 m. r. 

9 g. 15 m. r.

STA CY E:

P asażersk i 1, 
li i 111 kl. 

Sarny , Kowol 
W arszaw a, 
W ilno , P e te r ­

sburg 
Szybszy tow.

‘ IV kl. 
K ijów , Odesa, 
B rześć i Zna- 

m ionka 
P asażer, 1, II 

i lii kl. 
F astów , Zna- 

m ionka, 
E katerynosł. 
Sewostopo! 
i Rostów  n D

Moskowsko-
Kijowsku
W oroneska

Kolej

Pośpieszny 1, 
11 i 111 kl 

M oskwa 
Pocztow y 1,11 

i 111 kl. 
M oskwa, 
K ursk, 

P asażer. 1,
111 kl 

K ursk , Mo 
skw a, W o ­
roneż 

P asażer. 1.
i 111 kl. 

K ursk , W o ro ­
neż, C h ar­
ków, P e te r

Kljowsko-
Pottawska

Kuiej
Pocztow y 1, 11 

. 11 kl. 
K rem ieńczug 
F a łtaw a , 
C harków ,

II i 111 kl.
P o łtaw a, 
C harków , Ło 
zowa, Roslówr 

Sew astopol 
T ow ar, -pasa- 
żers. 11 i 1" ‘ ’ 
P o łtaw a , 
Charków

kl.

Od* liodzi 
z Kijowa

Z

Przychodź* 
do K ijow i

5 11 g. 50 W. w

31

83 7 g. 48 m. r.

12 g. 50 Im n

J 1 g. 15 m. w

11 g. 00 ni. w

12 g. 45 m. d

8 g. 00 m. w.

12

12 g. 15 m. n

6 g. 17 m. w.

8 g. 30 ni. w.

32

7 g. 35 m. l

1 g. 10 m. (

10 g. 02 m. ’

6 g. 02 m. v

7 g. 30 m.

4 g. 00 m. 

10 g. 35 21.

11

7 g. 10 m.

8 g. 47 m.

9 g. 45 m.

Dokąd się udać na 
wypoczynek letni?

1906.

P R Z E W O D N I K
PO RODZIMYCH ZDROJOWISKACH, ZAKŁADAĆ 
KĄPIELOWYCH I PRZYRODOLECZNICZYCH U 

TNISKACH I T. P.
Z DZIAŁEM ADRESÓW.

R edaktor i wydawca
Z. K- Rośclszewski, Sosnowiec*

D rukiem  T. H. M cjnandera w Kijowie, P u szk iń sk a  20 .


